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Nieporozumienie.
Od kilka miesięcy cały świat cywilizowany 

c ciekawością śledzi bieg wypsdków, jakie wstrzą­
sają Rosją zarówno z zewnątrz, .a! 1 wewnątrz. 
Jednocześnie z hakiem dział, grzniiących złowro­
go na Dalekim Wschodzie, we wszystkich zaką­
tkach olbrzymifgo państwa rosyjskiego słychać 
tłumiony w ciągu wieków okrzyk: .Wolności, 
swobody — konstytucji!“ Optymiści wytężają już 
słuch, rychło z wysokości carskiego tronu roz­
legną się słowa, które urzeczywistnią ich na­
dzieję i zwiastują Rosji .nową erę“ wyswobo­
dzenia z pod Hciskc .samodzierżawia" Nadzieje 
te jednak zaczynają się już rozwiewać. Wpraw- 
Izie niepodobna wierzyć rozsiewanym tendencyj­
nie plotkom, poehodząeym z Berlina, również 
wątpliwą jest rzeczą czy Mikołaj II wypowie­
dział ostateczne słowo i sprawę zasadniczych re­
form rozstrzygnął w tern zdaniu: .Otrzymałem 
samodzierżawie w rpuściźnie po przodkach i prze­
każę je swemu następcy". To pewna jednak, że 
ani car, ani ku. Mirski nie myśleli nigdy o na­
daniu konstytucji. Było to j&sneut dla każdego, 
kto nie poddawał się zbyt optymistycznym złu­
dzeniom, a obecnie zostało stwierdzone dającymi 
się już zauważyć objawami reakcji. Ks. Mirski 
nie przyjmige już memorjałów, w których jest 
mowa o zmianie nstruju państwowego, zakazał 
nawet jawnych obrad w sprawie reform. Po- 
dawnemu też, tak jak za czasów Plehwego, dzi­
kie żołdactwo w okrutny sposób znęcało się nad 
bezbronnymi podczas ostatniej manifestacji w Pe­
tersburgu. Wszystkie te fakty świadczą, że rząd 
rosyjski pragnąłby stłnmić ów ruch konstytneyj- 
ny, lecz waha się jesreze co do wyboru środ­
ków i trudno mn na. razie cofać się z obranej 
drogi.

I ta nasuwa się pytanie, co właściwie skło­
niło rząd rosyjski — jeśli niema on zamiaru speł­
nić życzeń narodu — do podjęci, akcji, która 
pozwoliła, że te życzenia mogły być wypowia­
dane z taką swobodą i tak głośnem oz wały się 
echem w całem państwie.

W tern tkwi właśnie dziwne nieporozumienie 
pomiędzy rządem a społeczeństwem roayjskiem —■ 
nieporozumienie, które teraz dosięgło stokroć wię­
kszych rozmiarów niż za czasów ministra Pleh­
wego, pomimo, że ks. Mirski wystąpił na wi­
downię wewnętrznej polityki rosyjskiej pod ha­
słem wzajemnego zaufania i porozumienia pomię­
dzy rządem a społeczeństwem.

Gdy system riehwego nie osiągnął żadnych 
reznltatów, gdy pomimo najgwałtowniejszych środ­
ków represyjnych, pomimo zapełnienia więzień 
przestępcami politycznymi i masowych zesłań a- 
dministraeyjnych, objawy niezadowolenia stawały 
tię eora* głośniejszymi i niebezpieczniejszymi dla 
państwa, aż w końcn znalazły swój wyraz w za­
mordowaniu znienawidzonego ministra, sfery rzą­
dzące w Petersburgu po długiem wahaniu doszły 
do przekonania, że do zamierzonego celu, t. j. 
ochrony caratu, należy dążyć inna drogą. Misję 
tę powierzono ks. Mirskiemu, który mając t e n  
sa m  c e l  na widoku, eo i jego poprzednik, o- 
bral tylko inną metodę działania. Zamiast jaw­
nej i otwartej walki, wybrał politykę ugody. 
D la  o e a l e n i a  w i ę c  t y l k o  . s a m o d z i e r ­
ż a w i a "  dał pewne swobody społeczeństwu, które 
skorzystało jednak z tych swobód, aby wystąpić 
do walki z samodzierżawiem. W tern tkwi to 
nieporozumienie, które stworzyło niebywałą wprost 
w Rosji sytuację.

Za czasów Plehwego obie strony: rządząc i 
i  rządzona nie miały do siebie zaufania, lecz ro­
zumiały się przynajmniej. Teraz, gdy nowy mi­
nister ogłosił erę wzajemnego zaufania, przesta­
ły się nawet rozumieć i zgotowały sobie wza­
jemnie zawód i przykrą niespodziankę. Z jednej 
strony rząd łudził się, że społeczeństwo, w ten 
sposób gnębione, przyjmie z wdzięcznością każdą 
„łaskę“i nie przypuszczał nawet, by się ośmie­

lono sięgnąć l e g a l n i e  aż po .samodzierżawie*. 
Z drugiej zaś strony, społeczeństwo rosyjskie, 
gdy je raz wreszcie przypuszczono do głosu, są­
dziło, iż nadeszła chwila zrzucenia jarzma nie­
woli i zażądania praw wolnego człowieka.

Co wyniknie z tego nieporozumienia, jaką 
postawę przybierze zarówno jedna, jak i druga 
strona, nąjbliższa przyszłość okaże. Wszelkie 
przypuszczenia byłyby teraz przedwczesne. Fak­
tem bowiem jest tvlko to, że carat traci grunt 
pod nogami i nie wie, jak  wyjść z trudnego po' 
łożenia.

08 S olferiiiF do Sidowi,
Zniecierpliwienie w Królestwia Polakiem z racji za­
powiadany di zmian politycznych — Nastrój psycho­
logicznie zrozumiały, lecz historycznie nieuzasadnio­
ny. — Jak Anstrja weszła na drogę konstytucyj­
ną. — Solferino i Yillafranca. — Kilka porównań. — 
„AHstrjacki Plshws*. — Postęp i reakcja. — Nowe 
klęski.— Ostateczne zwycięstwo konstytucjonalizmu.— 

Zapory reform.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Łatwo pojąć nastrój duchowy naszych roda­

ków w Królestwie Polskiem i w prowincjach 
zabranych. Ogarnia ich nniecierpliwienie coraz 
to silniejsze. kiedy nareszcie $yzyMife do ogło­
szenia reform polityczno-pa.istwowycłi. Oczeuują 
zmiany od terminu do terminu. Za jeden z nich 
uważali dzień j9  grudnia, dzień imienin cesarza 
Mikołaja II. Ów dzień minął bez oczekiwanego 
manifestu...

Od mas, od półiuteligencji, a nawet od in­
teligencji, niewyrobionej politycznie i słabo hi­
storycznie przygotowanej, trudno wymagać, by 
umiały sobie uprzytomnić, iż stawi tnie termi­
nów w chwili obecnej jes t bezpodstawnem. Woj­
na jeszcze nieskończona, jej rezultat niewiado­
my ; sfery kierujące rosyjskie spodziewają się 
Krnsztą, że ten rezultat wypadnie na korzyść 
Rosji, a raczej na korzyść samowładztwa. Leci 
nawet po zakończeniu wojny i po rezultaeie dla 
samowładztwa niepomyślnym, prawdopodobnie nie 
zaraz dynastja i biurokracja zdecydują się na 
oddanie części władzy narodowi.

Hibtoija uczy, że taki proees potrzebtge co 
my mniej lat kilku.

Weźmy jako przykład monarchję Habsbur­
ską Absolutyzm skrajnie scentralizowany po­
niósł w 1859 roku ciężkie ciosy na polach Wło­
skich Każdy wie, że oczekiwano wówczas zmian. 
Ale te ostatnie nie zjawiły się odraza po pod­
pisaniu pokoju w Yillafranca dnia 11 lipca 
1859 roku. Padł tylko znienawidzony Aleksan­
der Bach.

Owemu „Plewemu austriackiemu* — że uży­
ję  teero porównania — dano dymisję 21 sierpnia
1859 r. I  w Wiedniu wówczas, jak teraz w Pe­
tersburgu, nie chciano się rozstać z pozornie 
słodkiem samowładztwem, i w Wiedniu łudzono 
się, że do uspokojenia opiąji publicznej wystar­
czy sama tylko zmi&ua osób. Poświęcono Bacha, 
by uratować system W jego miejsce powołano 
Lr. Agenora Gołnthowskiego, który był wówczas 
dla Austrji mniej więcej tern samem, czem dla 
Rosji książę Światopełk-MiriJd.

Gołuchowski przecież, syn konstytucyjnego 
narodu, miał więcej zmysłu politycznego i wię­
cej odwagi cywilnej, niżeli wnuk! polskiego re­
negata, skażony dziedziczną skłonnością do opor­
tunizmu. Gołuchowski, poparty przez rozumną 
arcyksiężnę Zofję, matkę cesarza, przez kobietę, 
której inteligencja stała daleko wyżej, niż hory­
zont umysłowy, ex-księżniczki Dagmary, matki 
Mikołaja II, — Gołuchowski umiał nakłonić mo- 
larchę do zwołania wzmocnionej Rady Państwa 
dopiero w niespełna rok po Solrerino. A gdy 
większość tej Rady oświadczyła się za konsty­
tucją i federacją, Gołuchowski doprowadził do 
■wydania dyplomu konstytucyjnego dn. 20 paźdz.
1860 roku.

Lecz reakcja polityczna znowu wzięła górę. 
Ofiarą reakcji padł dn. 13 grudnia 1860 r. Go­
łuchowski i jego dzieło. Objawem reakcji była 
nominacja Schmerlinga i konstytucja z dnia 26 
lutego 1861 r.

Wprawdzie d. lm aja 1861 r. n Bramy Szkoc­
kiej zebrał się parlament. Wnet jednak zmiarko­
wano, że ów parlament ma tylko maskowaćjdal- 
szą egzystencję absolutyzmu i samowładztwa. 
Przyszło do starcia między pa^hnentem  i abso­
lutyzmem. Schmerling stał w gruncie rzeczy po 
stronie tego ostatniego, bo z temperamentu i 
z poglądów był absolutrstą.

1 dopiero zbliżająca się wojna na dwóch 
frontach skłoniła u góry do nawrotu. Dnia 27go 
lipca 1865 r. padł Schmerling

Huk dział pod Sadową wypłoszył resztki ab­
solutyzmu z biur ministerialnych. Reformy je ­
dnak przyszły dopiero w pół roku po zawarciu 
pokoju w Nikolsburgu. W  lutym 1867 r. przy­
szło do zwołania parlamentu, w początkach mar­
ca do ugody z Węgrami, do zapoczątkowania re­
form konstytucyjnych. Na ich sfinalizowanie cze­
kano do dnia 21 grudnia 1867 r. W rok z gó­
rą po klęsce pod Sadową zatwierdził monarcha 
nowe ustawy zasadnicze, a dnia 25 grudnia za­
mianował pierwszy gabinet parlamentarny.

Ta paralela i to zestawienie faktów oraz dal. 
muszą pouczyć każdego, że droga od absolutyz­
mu do reform konstytucyjnych nigdy nie bywa 
krótką. Anstrja potrzebowała lat ośmiu, dwócu 
przegranych wojen i utraty dwóch prowineyj, by  
przebyć ową drogę. Zaporę tworzą: źle zrozu­
miany interes dynastji, prywata urzędników, przy­
zwyczajenie, apatja i lenistwo. Wszystko to zła­
mać i usunąć z drogi — tworzy zadanie lim dne; 
wszystko, co jest truduem, wymaga czasu, zanim 
się zapanuje nad przeszkodami. — Rnchy nagłe, 
jak  dzień 13 marca 1848 r., na ulicach Wiedniu 
nie dają wyników trwałych. Oo ma istnieć dłu­
go, musi długo dojmować!

W ww
(Kilka uwag na czasie).
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III. Ze statystyki kryminalnej, dochodzimy 
do wniosku, że żydzi wszędzie dostarczają nąj- 
większego kontyngentu zbrodniarzy — z c h ę c i  
z y s k u .  Każdy sędzia i obrońca karny, którzy 
rzecz tę z w asnego znają doświadczenia — nie- 
tylko to potwierdzą, ale podziwiać muszą „zrę­
czność" z jaką nmieją żydzf unikać sideł prawa, 
gdy ono jest już blisko pochwycenia ich.

Powyżej nrzytorzone ustosunkowanie procen­
towe co do kar za lichwę dowiodło tego odno­
śnie do wyzyskiwaczy żydowskich w Austrji, a 
głównie w Galicji, gdybyśmy zestawili cyf-y po­
dawane w rocznikach sprawozdań minist. spra­
wiedliwości moglibyśmy tero ba-dzie; uzasadnić 
zdanie nasze wogóle co do przestępstw żydow­
skich z chęci zysku płynących.

I właśnie do takiego wyzysku i rozboju pu­
blicznego używają żydzi ntjbardiiej wpływowyck 
czynników, a więc... p r a s ę .

Ta zatem prasa jest opłacanym lecz wier­
nym rzecznikiem giełdy, za pośrednictwem jej o- 
panowano i ujęto w szpony całe nowoczesne ży­
cie ekonomiczne.

Posłuehąjmy, co w tej materji mówi eden 
z eiconomistów polskich : „Wiemy o tem wszy­
scy jak sprzedajną i kłamliwą jest ta prasa, bę­
dąca na usługach giełdziarzy, jak gorliwie, choć 
w najgorszej wierze popiera doktryny mancze- 
sterskie, jedynie tylko dlatego, że one protekto­
rom jej pozostawiają swobodę ruchów, jak spry­
tnie umie zataić związek między moralnością a 
ekonomją społeczną, z jakiem wyrafinowaniem 
potrafi sztucznie wywołać o^nrzenie, zapał, obo­
jętność, nienawiść lub poga-dę — s t o s o w n i e  
do p o t r z e b y  i p o l e c e n i a  g i e ł d y ,  jak 
zamiast dowodów umie gromadzić frazesy, jak 
kpi, intryguje, szkaluje lub milczy gdzie mówić



trzeba, jak  gardzi każdą rzeczową dyskusją, 
z jakim zapałem wreszcie propagnje materjali- 
styczuy pogląd Da świat dlatego, że 011 jedynie 
nadać może jej wprost bezbożnemu, nieludzKiemn 
działaniu — pozory naukowrości!“

Oto są przyczyny, które, naturalnie wbrew 
woli tej prasy, wychowują antysemityzm i któ­
re w dalszym ciągu zapewniają mu poparcie 
wszystkich bezstronnych iudzi. Prawda w tym 
wypadka staje się silniejszą od fałszów rozsie­
wanych przez prasę żydowską i wrzód coraz bar­
dziej wzbiera , Samoobrona chrześcijan wystę­
puje w dauym wypadkn jako n a t u r a l n e  p r a ­
wo,  a walka choć ją  nazwano „antysemityzmem* 
nie zmienia postaci rzeczy. A więc... nie „rasa* 
tu  w grę wchodzi — ale w y z y s k  i za nim idą­
cy o g r o m  d e m o r a l i z a c j i .

Jest wprawdzie cały szereg niezaprzeczonych 
właściwości rasy żydowskiej, jak : natręctwo,
skrytość, arogancja, pyszałkowatość — te jednak 
mniej społeczeństwom szkodzą, niśli samym ży­
dom i tylko w pewnej mierze obudząją wstręt 
lub gniew chrześcijan.

Ogólnej nienawiści i niechęci przeciw żydom 
nie wywołują te właściwości rasowe — lecz 
n i e m o r a l n o ś ć  i c h  s p o s o b u  m y ś i e u i a  
i s p o s o b u  i c h  z a r o b k o w a n i a .

Gdybyśmy bowiem przyjęli, że ujemne wła­
ściwości rasy żydowskiej nie dadzą się już wy­
korzenić, byłoby to jeszcze niedostateczuem dc 
rozwiązania kwestji żydowskiej. Wiedza nie stoi 
jeszcze na tej wyżynie, iżbyśmy mogli brak pe­
wnych etycznych przymiotów objaśnić pewnemi 
właściwościami rasy. W kwestji żydowskiej trzy­
mać się musimy metody indukcyjnej: badania 
k o n k r e t n y c h  w y p a d k ó w  — i gdy tę dro­
gę obierzemy, przyjść mnsiniv do wniosku, że 
b e z w z g l ę d n o ś ć  i n i e m o r a l n o ś ć  ż y ­
d o w s k i e g o  s p o s o b u  m y ś l e n i a  i d z i a ­
ł a n i a  j e s t  j e d y n ą  r a c j o n a l n ą  p r z y ­
c z y n ą  a n t y s e m i t y z m u .

A więc nie religja (n. b. mojżeszowa bez 
talmudu) i nie rasa, ale raczej bezwyznaniowość 
i kosmopolityzm (maskowany) tak zwanych ży­
dów wy Kształconych, a u niewy kształconych fa­
natyzm i tałszywe, dowolne tłumaczenie biblji, 
dałej brak poczucia ludzkości, zwłaszcza w sto­
sunku do chrześcijan, a wreszcie faktyczua obo­
jętność dla wszystkiego co nieży dowskie — oto 
główne tło, na którem przedstawia się wstrętna 
postać żyda współczesnego, pojęta zbiorowo.

Często słyszymy, jak  się żydzi chełpią, że 
są. „obywatelami całego świataŁ i deklamują z 
upodobaniem o „humanitarności11 i „braterstwie 
ludów11, a głoszą to z tych samych powodów, 
dla jak ;ch prowadzą u. p. walkę przeciw kapi­
tałowi prywatnemu!

Cel najbardziej oddalony, ideały które świat 
mają zburzyć, są najmilsze dla żydów — bo „i- 
deałyu mają znowu to do siebie, że nigdy speł-

'£  z dnia 23 grudnia.___________________
nione być nie mogą. lub chyba czasem... zmody­
fikowane i... w bardzo odległej przyszłości. A 
więc „ c i ą g n i j m y  z y s k i  z c z e g o  s i ę  da  
i p ó k i  s i ę  da!* Oto najpopularniejsze hasło 
żydów, w imię którego krnszą kopję przeciw 
kapitałowi i „szowinizmowi*, deklamują na rzecz 
„wiecznego pokoju i braterstwa ludów11 — ale 
na giełdzie walczą niezmordowanie przeciw cu­
dzemu kapitałowi jedynie dlatego, iżby go dla sie­
bie jak  najwięcej pozyskać i wyzyskują każde 
nieporozumienie między rządami, ba nawet każ­
de najobojętniejsze wydarzenie — jeżeli ono 
tylko w ich prasie na coś przydać się może do 
dalszej walki na z n i ż k ę  i z w y ż k ę  papierów 
wartościowych! Chwyci! się więc żyd chciwie 
frazesów o b r a t e r s t w i e  l u d ó w ,  by tern 
wygodniej hołdować m i ę d z y n a r o d o w e m u  
ideałowi — pieniądzom.

A cóż dopiero mówić o walkach żydów w 
imię powyższych „popularnych haseł* — na roz­
licznych placówkach społecznych i politycznych, 
choćby niedaleko sięgając: jak  zręcznie oni wy­
korzystują n. p. rueli socjalistyczny, zwłaszcza 
tam, gdzie widzą silniejszy odruch antysem icki!... 
Kie o nawrócenie się z drogi szalbierstw i de- 
moralizacyi idzie żydom w tym wypadku, ale 
o utrzymanie swego „stanu posiadania4 kosztem 
każdej idei, każdego nowatorstwa, a choćby na­
wet ntopji. Żyd na wszystkiem chce zarobić! 
N o n  o 1 e t ! — to ich dewiza.

Stosunki te, jeśli nie ulegną zmianie, jeśli 
w dotychczasowym kierunku dalej rozwijać się 
będą, żydostwo chyba nie będzie ździwione, gdy 
go kiedyś zaskoczą wypadki, które przewidzieć 
mogło, ale których na drodze uezciwej uniknąć 
nie chciało.

Wtedy już nie paufogą argumenty na temat 
„antysemityzmu11, jako walki „rasowo-religijnej11, 
bo braknie cierpliwych do słuchania wykrętów, 
mających na celu mydlenie ludziom oczu...

»G Ł O 8 N A R O D U * . ___________

W O J N A .
Podróż eskadry bałtyckiej.

Naprawa okrętów japońskich została ukoń­
czoną niespodziewanie szybko, gdyż, jak  donosi 
Daily Mail z Szanghaju pod datą 20 b. m., ad­
mirał Togo, bohater teraźniejszej wojny moi- 
skiej, odpłynął już z portów japońskich ku po­
łudniowi na czele silnej floty. Prawdopodobnie 
zatem eskad -a bałtycka, mająca zamiar przedo- 

■ stać się do \l ładywostoku, zaatakowaną będzie 
jeszcze w czasie swej podróży.

Jak wiadomo, Hożdiestwieńgki odpłynął z Li- 
bawy fo października; 22-go tegoż miesiąca 
miało miejsce głośne zajście pod Hull, 26-go 
przybyły okręty do Yigo, 29-go do Tangeru, 
skąd odpłynęły 6-go listopada. Po rozdzieleniu 
się okrętów, część ich skierowała się ku za-

O  p ó ł  m i l j o n a
przez

B u r f o r d a  B e l a n o y .
ii (Pokończenie).

— Nie mam ochoty mówić z panem teraz — 
odpowiedział Ger&ld szorstko... Za wiele pan mó­
wiłeś ostatnim razem, gdyśmy się widzieli.

— Ja  wiem... ja wiem. Nie potępiaj człowie­
ka, który mógłby być twoim ojcem.

— Czyś mię. pan nie obrzucił obelgami, mnie, 
który pragnąłem zostać pańskim synem? Posta­
nowiłem, rzeki, siadając, że nie będę mówił pó­
ki cala sprawa nie zostanie wyjaśniona i ukoń­
czona... Wtedy, tu zerwał się znowu, cofniesz pau 
tigo  „złodzieja", którym tak hojnie mnie raczy­
łeś. —

— Czyż nie cofnąłem już tego Geraldzie, — 
zaczął znów skruszony farmer... Cofam wszystko, 
com powiedział...

— Być może, że to pauu wystarcza, ale ja... 
Gerald przerwał w tej chwili. Dwoje ramion

słodkich opiolło mu szyję, gorące usta dotknęły 
jego ucha, a glos ukochany wyszeptał:

— Geraldzie!... To mój ojciec.
Gerald uścisnął obie wyciągnięte ręce farme­

ra. Pod dotknięciem tych ust gniew młodzieńca 
stopniał odrazn.

— Niech tak będzie — rzekł — nie mówmy
0 przeszłości. Zapomnijmy o wszystkiem co by­
ło, a nie powinno było być powiedziane. A ! otóż
1 adwokat. Trzeba złożyć oświadczenie.

— Już gotowe — rzekł prawnik. Jest to 
.zeznanie wspólne.

Przeczytał je  i dodał:
— Chodźmy teraz do magistratu.
Urzędnik, który’ ich przyjął, zapytał ze ździ-

■wiemem po przeczytaniu dokumentu:
— Czy to tylko dziwny zbieg jednakowych 

nazwisk, czy też i panom chodzi o tego samego 
p. Loide, o którego smFrci donoszą nam w tej 
chwili z hotelu Metropol?

O śm ierci! Gerald zadrżał. Czyżby nie chcący 
stal się mordercą tego człowieka?

Młody człowiek zapytał:
— Czy pau mówi o Ryszardzie Loide, za­

mieszkałym w hotelu Metropol, sześćdziesiąta 
piąta dzielnica?

— Tak, to tam rzeczywiście zdarzył się wy­
padek ... w windzie... W tej chwili przynieśli mi 
akt zejścia.

— Czy zechcesz mi go pau pożyczyć? — 
zapytał adwokat po przeglądnięciu... Unikniemy 
w ten sposób zwłoki.

— Chętnie, odpowiedział urzędnik, jeżeli mi 
pan obiecujesz zwrócić go za dwie, godziny. Mu­
szę go wyekspedjować, przed wieczorem do bió- 
x’a sądowego.

Adwokat zobowiązał się zastosować do tego 
terminu. Wszedłszy zawołał lijakra.

— Proszę siadać — rzekł do towarzyszy; 
jedziemy do kantoru wymiany.

Powóz zatrzymał się wkrótce; trzej mężczyź­
ni weszli do kantoru.

— Czy mnie pau sobie przypominasz panie 
Wolff? — zapytał adwokat-

Z nadzwyczajnej uprzejmuści, z jaką właści- 
ciei banku przyjmował adwokata, widać byłe, 
że go poznaje. Prawnik musiał wiedzieć wiele 
rzeczy o nim.

— Posiadasz pan bankowy bilet angielski 
będący własnością mojego kijente tu obecnego?

— Pragnę wierzyć, panie Dennison, że nie 
sądzisz pan, abym Ja miał zamiar...

— Wiem, że pragniesz pan zwrócić te pie­
niądze ish prawnemu właścicielowi. Oto on...

— Ależ panie...
Tak pan Loide powierzył panu tę sumę.. 

Pan Loide już nie żyje... masz pan, czytaj — 
oto oficjalny akt zejścia.

— Nie żyje!
— W Angłji był on pełnomocnikiem mojego 

klijenta, i zapłacił ośmnaście tysięcy fnntów 
szterlingów. Braknie jeszcze jednego biletu.

Tu mamy oświadczenie p. Jerzego Depew, 
iż ów 19-ty bilet znajdujący się w rakach pana

enuduim wybrzeżom Afryki i duia 19-go grudni* 
przepłynęła kolo przylądka Dobrej Nadzieji, t . j .  
przebyła około połowę swej drogi do morza Żół­
tego, wynoszącej 17.700 mil morskich. Okręty 
te zdążają teraz według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa ku portowi Diego Suarez na Mada­
gaskarze; tę drogę, wynoszącą 6000 mli mor­
skich, przepłyną one w krótkim stosunkowo cza­
sie, ze względu na tę okoliczność, że są w sta­
nie przebywać 7—8 tysięcy mil bez nabierania 
nowych zapasów węgla. Pod Diego Suarez a nie 
koło Oeylomi, jak  początkowo przypuszczauo — 
spodziewauem jest połączenie się Rożdie9twień- 
skiego z druga częścią eskadry pod dowódz­
twem admirata Felkerzama, która przepłynęła 
przez morze Śródziemne i Kanał Suezki, zao­
szczędzając w ten spo9ób około 4000 mil drogi. 
Felkerzam liczył ogółem 2 pancerniki, 2 krą­
żowniki, 7 torpedowców i 5 krążowników. Za 
przepłynięcie przez Kanał Suezki, zapłacił ou 
admniistraoji Kanału 14.700 funtów bzterłingó*.. 
t. j. przeszło 350.000 korou, czyli po 22.000 ko­
ron za każdy okręt.

Okręty jego sygnalizowano z Dżibutti i Ade- 
nu, gdzie zatrzymał się jeden dzień eelem na­
prawy maszyn dwóch torpedowców i obecnie wy­
płynął już na Ocean Indyjski.

Uwzględniając tedy, że główna część eska­
dry bałtyckiej, prowadzona przez Rożdiestwiek- 
skiego, ma jeszcze do przbbycia od przylądka 
Dobrej Nadzieji do Morza Żółtego około 8000 
mil morskich, oraz przyjmująe, że Rożdiestwień- 
skf płynie z szybkością 10 mil na godzinę, a 
więc 240 na dobę — widzimy^ że esKadra bał­
tycka może stanąć u celu za najwyżej 30 dni. 
tj. najwyżej pod koniec stycznia. Zatem admirał 
Togo, który wyruszył na jej spotkanie, może ją  
zaatakować jnż nawet kolo połowy styezuia.

Walki o wzgórze „203  metrów11.
Jeden z uczestników walki o wzgórze „203 

m etrów*. major Mizzenow, który przybył do 
Czifu z Portu Artura, wioząc z innymi sześeiu 
oficerami depesze jenerała Stóssla, opowiada, ż« 
wałka ta  była najkrwawszą ze wszystkich dokoła 
twierdzy; Japończycy ponieśli ogromne straty, 
padając całemi kompaujami, ponawiali jednak wciąż 
ataki po zboczach, okrytych śniegiem, aby zająć 
szczyt wzgórza. W końcu ogień innych tortów 
zmusił ich do ustąpienia. Po przerwie znów 
szturmowali raz i drugi. Padł chorąży japoński, 
niosący sztandar, puczem sztandar przechodził 8 
razy z rąk do rąk , a za każdym razem niosący 
go padali pod strzałami rosyjskiemi. Przy trze­
cim ataku Japończycy użyli zręcznego podstępu, 
przynieśli bowiem z sobą wielką ilość słomy, 
drzewa i węgli, ułożyli stosy i podpalili w ehwi- 
łi, gdy wiatr dął w stronę Rosjan.. W iatr po­
niósł dym i płomienie na szeregi obrońców, tak, 
że musieli ustąpić. Mizzenow douosi również, że 
w twierdzy panuje spokój i że obrońcy oezeku-

jest jego własnością, oświadczenie to podpisał 
dziś w sądzie w obecuości sędziego Jerzego 
Wanderwood. cóż pau na to?

— Bardzo dobrze.
Wzmianka o sądzie zrobiła widoczne wraże 

nie na właścicielu banku.
— Nie będziesz pan zatem robił trudności 

z oddaniem tych pieniędzy?
— Naturalnie panie Dennison, ponieważ pas 

wyjaśniłeś w ten sposób całą sprawę Otrzymam 
zapewne pokwitowanie?

— Już je  przygotowałem . oto jest. Parne 
Depew proszę podpisać.

Depew podpisał i w zaraiau za pokwitowanie 
wziął od właściciela banku dziewiętnasty bilet.

— Teraz — rzekł adwokat — powracajmy 
do kancelarji. Te panie czekają na nas.

Farmer wygładzał z upodobaniem w drodze 
świeżo otrzymany banknot Przybywszy do kan­
celarji rzucił go na kolana żonie.

— Masz matko — rzekł. — Oto ostatnia 0 - 
wieczka zgubiona... Wszystkc załatwione.

— Pozortaje panu tylko załatwić się jeszcze 
ze mną — rzekł adwokat śmiejąc się — i wszyst­
ko będzie skończone.

— Wcale nie — zawołała mistress Depew.— 
Masz pan jeszcze spisać kontrakt ślubny... Mąi 
mój, Jerzy Depew, przeznacza dziewięć tysięey 
funtów szterłinguw na posag dla córki naszej 
Tessie, która zaślubi p. Geralda Dauvera

— Kontrakt nie jest konieczny proszę pani 
Niech państwo oddadzą z ręki do ręki tę sumę 
swej córce przed ślubem, to dar ten będzie miał 
taką samą wartość, iak gdyby został zapisany 
w kontrakcie.

— Doprawdy? A zatem Jerzy dawaj pienią­
dze zaraz.

— Mamy czas matko. Gdy powrócimy...
— W racać! Nie wyjedziemy stąd dopóki nie 

połąezymy ślubem tych dwojga dzieci... Zanim 
ruszymy z Nowego Jorku...

— Matko!
— Doprawdy! Pani sobie życzy, aby tak

___________________________________Nr. SSft
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ją  z niecierpliwością nadejścia floty bałtyckiej. 
W szpitalach znajduje się 8.000 ehorych i ra- 
aionych.

Podczas drugiego ataku na wzgórze „203 me­
trów", jak  opowiada dalej Mizzenow, wdrapał 
się na 'wzgórze chorąży japoński i zatknął sztan­
dar na jego szczycie. W tejże chwili jednak z 
ustępujących szeregów rosyjskich wyskoczył pod­
oficer olbrzymiego wzrostu i rzuciwszy się z 
dzikim okrzykiem na chorążego japońskiego wy­
rwał mu sztandar 1 podarł go w kawałki, drąc 
nawet zębami. Zanim jednak zdołał powrócić do 
swoich, padł przeszyty siedmiu kulami.

fidy w czasie trzeciego ataku sztandar ja ­
poński przechodził—jak  wyżej wspomnieliśmy— 
z rąk do rąk, a za każdym razem żołnierz ja ­
poński, który go podejmował, padał pod kulami 
rosyjskiemi, i gdy z koleji dziewiąty żołnierz 
pochwycił go w ręce swoje — oficer, dowodzą­
cy następującym oddziałem rosyjskim, zawołał 
do swych żołnierzy: „Nie strzelajcie do żołnie­
rza ze sztandarem, boć i tak oni tam sztandar 
swój zatkną".

Japończycy musieli wdrapywać się na tak 
strome zbocza, że nawet strzelać nie mogli, pod 
okropnym ogniem rosyjskich kartaczownic i ka­
rabinów. Byłem przy tern — mówi Mizzenow — 
i  zdawało mi się niepodobieństwem, aby ciało i 
krew ludzka mogły ogień taki wytrzymać choć 
minutę. Całymi plutonami i kompanjami padali 
nasi przeciwnicy, wciąż jednak znajdowali się 
nowi, prący naprzód z uporem bez wahania. Odwa­
ga ich była wyższa nad wszelkie pochwały, ale 
i o naszych żołnierzach mogę to samo powie­
dzieć. Często przychodziło do starcia ręcznego, 
przyczem przeciwnicy strzelali, przykładając je ­
den drugiemu luty karabinów do piersi, lub cię­
li się bagnetami, jak  szablami. Zbocza wzgórza 
pokryte były dosłownie trupami, śnieg poczer­
wieniał od krwi, a wielu ranionych przyciskało 
rany swe śniegiem, by doznać ulgi w cierpie­
niach śmiertelnych.

Kapitan Klado o zajściu pod Hull.
Wobec ogólnego zainteresowania, jakie budzą 

rozpoczynające się w Paryżu obrady sądu roz­
jemczego w sprawie napaści floty Rożdiestwień- 
sfciego na łodzie rybaekie pod Hull, prasa fran- 
euska zajmuje się obszernie osobami świadków 
ze strony rosyjskiej, a zwłaszcza głównym świad­
kiem, słynnym już dzisiaj kapitanem Klado. J e ­
den z dziennikarzy towarzyszył delegatom i 
świadkom rosyjskim w pociągu już od granicy 
belgijskiej. Kapitan Klado zachowywał się z po- 
eeątkn z rezerwą, t-łómacząc się (fyskreeją, która 
pozwoli mu dopiero przed sądem przemówić, — 
ortatecznie jednak powiedział niemal wszystko.

Na pytanie, czy eskadra rosyjska naprawdę 
została zaatakowaną na morzu północnem przez

było? — zapytał fierald z oczyma błyszezącemi 
radością.

— Młodzieńcze — odrzekła mistress Depew — 
dowiedz się, że gdy twoja przyszła teśeiowa rze­
knie słowo, tak  się też stać musi.

— Moja droga mistress Depew, pani jesteś 
perłą wśród teściowych...

— Ależ mamo — odezwała się zaczerwienio­
na Tessie — nie mam nic gotowego...

— O dobry Boże! Słyszycie państw o! Mamy 
tu  pełny bank new-jorski własnych pieniędzy 
przecie! Czyż nie możesz kupić sobie, czego ci 
potrzeba ?

— Nic łatwiejszego... — potwierdził Gerald.—- 
Pani Depew, nie zdarzyło mi się spotkać w ży­
cia rozsądniejszej kobiety, niż pani.

— Dosyć tych pochlebstw, młodzieńcze!
— Ależ nie... mówię szczerą prawdę... to ge- 

njalna myśl... Nie można było wynaleźć nic lep­
szego... A pan, jak  sądzisz, farmerze?

Farmer był tego samego zdania. Spragniony 
pokoju domowego, skłaniał się zawsze ku zdaniu 
swej żony. Posunął się nawet tak daleko, iż za­
czął utrzymywać, że ta sama myśl przyszła mu 
do głowy w drodze.

Tessie protestowała jeszcze trochę, ale tylko 
dla formy i z bijącem sercem :

— Pocóż tak się śpieszyć mamy?
— Bo nie wierzę w potrzebę długiego narze- 

ezeństw a; bo obiecaliśmy nagrodę temu chłopeu; 
bo tobie tak samo śpieszno wyjść za niego, jak 
jemu ożenić się z tobą; bo starzeję się, a im 
wcześniej pobierzecie się, tem prędzej będę ko­
łysała wnuki... Oto dlaczego.

— Matko!
Wszystko poszło według życzenia pani De­

pew.
Gdy w kilka dni później Gerald i Tessie opu­

ścili Nowy Jork byli już mężem i żoną.
Zwykle kończyło się na tem, że wszyscy skła­

niali się ku zdanin pani Depew. Jeżeli mąż re­
prezentował głowę domu, to żona była co naj­
mniej szyją — a zatem obracała to głową według 
swego upodobania.

K O N I E C .

torpedowce japońskie, odpowiedział Klado do­
słownie :

— Jestem marynarzem od dwudziestu sześciu 
lat, umiem rozróżnić co jest torpedowcem, a co 
łodzią rybacką, wiem też jak  wygląda torpedo­
wiec "udający łódź rybacką; otóż widziałem mo- 
jemi własnemi oczyma — a mylić się nie mo­
głem — widziałem dwa torpedowce płynące w 
stronę „Suwarowa"...

— Mówią, że była burza — wtrącił dzien­
nikarz.

— Bynajmniej; czas był piękny i księżyc 
świecił jasno; były to dwa torpedowce.

—- Japońskie?
— A jakieżby inne?
— Przypuszczano, że torpedowce rosyjskie 

mogły zmylić drogę i że wzięto je  za nieprzy­
jacielskie.

— To niemożliwe. Nasze torpedowce są w 
kompleeie, a przecież jeden z torpedowców po­
szedł na dno. Niech sobie mówią co cheą, ja  je ­
stem pewny tego, co mówię. Ostrzeżono nas 
zresztą zawczasn i dlatego mieliśmy się na ostro­
żności ; gdyby nie to wpadlibyśmy w zasadzkę. 
Skoro tylko nieprzyjaciela sygnalizowano otwo­
rzyliśmy ogień ; trwało to dziewięć m inut: jeden 
torpedowiec poszedł na dno. drugi zatrzymał się 
na miejscu, uszkodzony.

— Ale nie widziano go więcej ; czyżby za­
łoga go zatopiła?

— To możliwe.
— A ranni rybacy?
— Mówią, że dawali znaki, lecz myśmy ich 

nie widzieli...
Kapitan Klado wyraził dalej ubolewanie z po­

wodu ząjśeia, lecz spowodowali je  sami rybacy 
mieszając się między torpedowce. Na pytanie, 
czy Japonja wyśle dyplomatów, by stwierdzili, 
że torpedowce w Dogger Bank nie były japoń­
skie, odpowiedział Klado, że Japonja niema 
nie do powiedzenia przed komisją, idzie bowiem
0 sprawę jedynie między Rosją a Anglją.

Dalsza mobilizacja, w Rosji.
Ogłoszona świeżo dalsza mobilizacja dotyka 

w wysokim stopniu polskie prowincje. Powołano 
pod broń rezerwistów z następujących gubernji
1 powiatów Królestwa, Litwy i prowincyj za­
branych.

W gubernji kijowskiej z pow.: kaliskiego, 
łęczyckiego, kolskiego, tureckiego, konińskiego, 
słupeckiego, wieluńskiego.

W gub. piotrkowskiej: piotrkowskiego, łaskie­
go, rawskiego i brzezińskiego.

W gub. kieleckiej: jędrzejowskiego, miechow­
skiego i olkuskiego. ) ■>

W  gub. radomskiej: radomskiego, sandomier­
skiego, opatowskiego i iłżeckiego.

W gub. lubelskiej: lubelskiego, lubartowskie­
go, nowoaleksandryjskiego, janowskiego, chełm­
skiego, krasnostawskiego, hrubieszowskiego, za­
mojskiego, tomaszowskiego i biłgorajskiego.

W gub. wileńskiej z powiatów’ : wileńskiego, 
dzisieńskiego, łidzkiego, oszmiańskiego, święciań- 
skiego.

W gub. grodzieńskiej: z powiatu Słonimskiego.
W gub. kowieńskiej : z powiatów: wiłkomier- 

skiego, poniewieskiego i szawelskiego.
W gub. mińskiej: z powiatów': bobrujskiego, 

borysowskiego, ihumeńskiego, mozyrskiego, no­
wogrodzkiego, pińskiego, rzeczyckiego i słuckiego.

W gub. mohylowskiej: z powiatów: homel­
skiego, orszańskiego i rohaczewskiego.

W gub. kijowskiej: z powiatów: berdyczową­
skiego, wasylkowskiego, łipowieckiego, skwirskie- 
go, taraszczańskiego, humańskiego, ezerkaskiego 
i czehryńskiego.

Gub. wołyńskiej: pow. żytomierskiego i sta- 
rokonstantynowskiego.

Gub. podolskiej: pow. podolskiego, bracław- 
skiego, Winnickiego, lityńskiego i mohylewskiego.

Ptrk ludowy na Błoniach
Jak  w czasie suszy ogórkowej pojawiają się 

w czasopismach całego świata, fantastyczne opo­
wiadania o wężach morskich, tak i w naszym 
Krakowie błąka się po naszych dziennikach od 
czasu do izasu wiadomość, o uchwałach to sekcji, 
to nawet pełnej Rady miejskiej, a mających na 
celu założenie parku publicznego. Od lat trzy­
dziestu słyszymy tę zwrotkę powtarzaną na róż­
ne tony, a pomimo tego rzecz sama, ani na krok 
nie postąpiła naprzód. Od dawna już mamy u- 
ehwałę Rady miejskiej, polecającą wygotowanie 
planów na mający się założyć park publiczny na 
Błoniach, a pomimo to, powtarzamy, sprawa nie 
postąpiła ani na krok.

Na wygotowanie planów, posiadamy w Kra­
kowie dostateczną ilość sił fachowych, które 
z powierzonego sobie zadania chlubnie wywią­
zać się potrafią. W danych warunkach, zrobią 
wszystko, eo im podyktuje fachowa znajomość 
przedmiotu i umiejętne skorzystanie z terenu. 
Ale zmiana przyrodzonych warunków danej miej-

I scowości, nie od nich już zależy. Inspektor ogro­
dów miejskich pan B. Małecki, który szczegóło­
we plany wygotował, musiał sobie nieraz powie­
dzieć w duchu: „że jeśli jednak ten jego pro­
jektowany park Wisła czy Rudawa zaleje, to on 
już za to nie może odpowiadać!"

I  bardzo naturalnie. — Zupełnie zatem słusz­
nie, .sekcja na ostatniem posiedzeniu uchwaliła, 
odłożyć tę sprawę aż do czasu, luedy położenie 
koryta Rudawy, a w dalszej konsekwencji zało­
żenie i nstalenie miejsca na port, przekonają nas 
oczywiście, że dalsze zalewanie powodziowe Bło­
nia miejskiego, już się powtarzać nie będzie. 
Ale i tu jeszcze nie koniec sprawy!

Przypuśćmy, że wyprostowane koryto Ruda­
wy, mające ujście pod klasztorem Zwierzynie­
ckim, opatrzone wysokim, ponad najwyższy stan 
wody watem, że takiż wał od strony Wisły, za­
bezpieczy Bfonia od powodzi, przypuśćmy dalej, 
że skasowana i zasypana młynówka poruszająca 
górne, a niegdyś i dolne młyny, nie sprawi tu 
już żadnych niespodzianek i że wtedy dotych­
czasowe ujście Rudawy będzie można zupełnie i 
całkowicie zasypać, przyczem naturalnie kanał 
zbudowany na ulicy Garncarskiej okaże się zu­
pełnie niepotrzebnym: to i wtedy cały obsear 
dzisiejszych Błoń przedstawiać będzie jedną nie 
osuszoną nizinę, (lale dzisiejsze Błonia mają sze­
reg płaskich osuszających rowów, które mają 
ujście do Rudawy. Jeśli Rudawa zatem będzie 
zasypaną, to jej miejsce musi zająć kanał od­
pływowy do Wisły, zaopatrzony w śluzy i szczel­
ne zamknięcia, by tą samą drogą, nie dostała 
się woda z Wisły i nie zalała Kłoń już bez ra­
tunku. Z tych samych względów dalsze prze- 
sklepianie młynówki w mieście okazuje się nie 
tylko bezcelowem, ale nawet niebezpiecznem, bo 
tą drogą weszłaby woda powodziowa do Wisły, 
sprawiając nie dające się obliczyć szkody. Kie­
dy dziś zatem, dzięki całej sieci rowów, Błonia, 
po każdej powodzi, stosuukowo dość szybko ob­
sychają, to wtedy, gdy nie będą podlegać zale­
wom, ale i osuszających kanałów mleć nie będą, 
staną się poprostu bagnistą siedzibą komarów...

Ale jest jeszcze jedna okoliczność, o której 
zdaje się wszyscy zapomnieli.

Błonia krakowskie są placem ćwiczeń i ró- 
żuyeh parad wojskowych. Otóż, kiedy trzydzieści 
lat temu. za czasów, gdy dr Szlachtowski był 
syndykiem miasta, miasto chciało się zbyć tego 
ciężaru i wystąpiło z akcją sądową w tym celu: 
okazało się, iż gmina miasta Krakowa „obowią­
zana jest" — za wynagrodzeniem — dać wojsku 
plac do ćwiczeń. I gmina naturalnie sprawę prze­
grała. — Ówczesny koncypient adwokacki dra 
Szlachto wskiego, dziś zuany adwokat, mógłby w 
tym względzie dać bliższe informacje. Miasto 
zatem, nie może tak bezwzględnie rozporządzać 
Błoniami, dopóki nie dostarczy władzom wojsko­
wym innego placu do ćwiczeń. Więc i z tej 
strony przedstawia się sprawa nie dość jasno.

Według obliczeń podanych przez dra Rudolfa 
Sikorskiego, w kalendarzu Czecha w roku bieżą­
cym, Błonia przedstawiają obszar 1,11 kilome­
trów kwadratowych. Choćbyśmy odtrącili ułamek 
dziesiętny z tej przestrzeni, to gdyby miasto 
musiało gdzieindziej kupić kilometr kwadratowy, 
to jest sto hektarów gruntu pod plac na mustrę 
dla wojska, to mimowoli nasuwa się pytanie, czy 
nie lepiejby było na tem nowem miejscu założyć 
park, a bagniste Błonia swojemu losowi zosta­
wić? Chyba, że władze wojskowe dobrowolnie 
zgodzą się na ustępstwo ze swoich praw — o czern 
pozwolę sobie wątpić.

Tak więc z różnych stron rozpatrując, spra­
wa parku na Błoniach jest jeszcze w dalekiem 
polu. Cudowne ramy tego placu, otoczonego ze­
wsząd wspaniałymi widokami, każą zapominać 
na chwilę o fatalnem położeniu samych B łoń; 
kto jednak projektuje ogród ua długie istnienie, 
nie powinien żadnej okoliczności zaniedbywać i 
zdawać sobie jasno sprawę z tego co jak i eo 
będzie, by nie wypadało przyznać się po nie- 
wczasie. że znów popełniono „omyłkę w rachun­
ku". Kraków zatem, jak  obecnie n ie  nca ż a ­
d n e g o  h i g i e n i c z n i e  z d r o w e g o  o g r o d u ,  
tak i nadal nie prędko się takiego doczeka.

A. R.

Zasiłki dla artystów(?)
Jak  corocznie Wydział krajowy miał do dy­

spozycji 6000 korou na zasiłki na rok 1905 
dla młodzieży, kształcącej się w naukach i sztu­
kach. Ponieważ z kredytu poprzedniego pozosta­
ło 750 koron, przeto na rok 1905 miał Wydział 
krajowy do dyspozycji kwotę 6750 kor. Z kre­
dytu tego uchwalił Wydział krajowy przyznać 
następujące zasiłki jednorazowe:

Na kształcenie w m a l a r s t w i e  otrzymali: 
Franciszek Janczyk z Krakowa 200 kor., Michał 
Kowal z Krakowa 300 kor., Józef Wrodyński 
z Krakowa 200 kor., Jerzy Merkel z Krakowa 
200 kor., Józef Koniak z Krakowa 300 kor.,
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Tymon Niesiołowski z Krakowa 200 kor., Julja 
Józefa. Zielińska z Krakowa 200 kor., Marja 
Karpińska z Krakowa 100 kor., Helena Flako- 
wiczówna z Krakowa 200 kor., Anna z Jorda­
nów Ziembicka w Dreźnie 500 kor., Roman V8l- 
pel ze Lwowa 200 kor. i Włodzimierz Błocki 
ze Lwowa 300 kor.

Na kształcenie się w r z e ź b i a r s t w i e :  
Włodzimierz Konieczny z Krakowie 400 kor.

Na kształcenie się w ś p i e w i e :  Marja Mo­
krzycka ze Lwowa 300 kor., Irena Sołłohub ze 
Lwowa 400 kor.. Józef Sternal ze Lwowa 400 
koron, Czesław Jakób Muszyński w Berlinie 600 
kor., Michał Nikopoli w Wiedniu 300 koron, F e ­
licja Paszezykówna ze Lwowa 200 kor., -Anna 
Pepłowska 200 kor., Tadeusz Łowczyński z K ra­
kowa 400 kor.

Na kształcenie się w m u z y c e: Kazimierz 
Hetzfleisch-Wysocki ze Lwowa (skrzypce) 150 
koron, Władysław Zygmunt Szczepański z Wie­
dnia (fortepian 1 300 koron i Leopoldyna Marja 
Birkenmayerówna ze Lwowa (fortepian) 200 
koron.

Jak  corocznie, — zaznaczymy przy tej spo­
sobności, że rozdawanie stypendjów i zasiłków 
na naukę śpiewu, — jest prostem marnotraw­
stwem grosza publicznego. Tymczasem Wydział 
krąjowy blisko połowę całej sumy rozdaje mło­
dzieńcom i panienkom, kształcącym się w śpie­
wie! Niema stąd i nigdy nie było żadnego po­
żytku, chyba, że od czasu do czasu dowiaduje­
my się, że na jakiejś niemieckiej scenie popisu­
je  się z powodzeniem Polak, czy Polka. Nie po­
trzebujemy tych laurów, ani tej „sławy*, — 
natomiast sztuki plastyczne, zasługują na wy­
datniejsze i rozumniejsze poparcie. — Wydzia­
łowi krąjowemu przydałby się referent rozumie­
jący się na tych sprawach.

Na „Gwiazdkę"!
Ostatnie dni przed świętami, wywołują bar­

dzo ożywiony ruch handlowy; silniej też niż 
fciedyindeiej podkreślić trzeba hasło: c h l e b  
d l a  s w o i c h !  Publiczność nasza nie powinna 
iść na lep żydowskich szumnych ogłoszeń, i nie 
wspierać swoim groszem spekulantów, obcych 
nam mową, religją i tradycją Handel chrześci­
jański jest w Krakowie na tyle rozwinięty, że 
zdoła zaspukobić wszystkie potrzeby.

Dla dogodności naszych Czytelników dajemy 
spism głównych firm chrześcijańskich, do któ­
rych zwracać się należy:

B i e l i z n ę ,  p ł ó t n a  i b ł a w a t y  nabyć mo­
żna w sklepaeh: Rudnicki, Rynek; Zdanowicz, 
{Sławkowfka; Tow. tkaczy z Korczyny, ul. Sław­
kowska; .Korczyńskich*, ul. Floijańska; J. Neu- 
w ert i Kazimierz Niesiołowski, Sukiennice; J . 
Krzyszkowski, F le ijańska: H. Schw irz, Ign. So­
bolewski, Grodzka; Massar, St. H eski, Florjań- 
ska ; .Pod  Kościuszką*, ul. Mikołajska.

B l a c h a r s k i e  w y r o b y :  Wł. Kosydarski, 
R ynek ; Al. Pinkalski, Grodzka; Fel. Kuczyński, 
Ja g ie ll.; Butelski, Sławkowska.

B r ą z o w n i c y  i wyroby srebrne oraz plate­
rowane: M. Jarra, Sukiennice; Fr. Kopaczyński 
i  P. Seip, ul. Florjańska; Jakubowski, Sukien­
nice.

C u k i e r n i e ,  c u k r y ,  czekolada i c i a s t a :  
Piątkowski i Kiss, J. Michalik, ul. Floijańska; 
Grand hotel, ul. Sławkowska; W. Kondolewicz, 
ul. Szewska; Kondolewicz i sp ., Sukiennice; J . 
Maurizio, R ynek; L. Malik, ul. Grodzka; Z. Ma­
jewski, ul. Karmelicka; Ad. Piasecki, ul. Długa; 
J . Siermontowski, ul. Bracka; L. Piotrowski, ul. 
Zwierzyniecka; St. Zieliński, ul. Długa.

C e r a t y ;  Reim i sp., Rynek A -B ; Porębski 
i  Zimler, Rynek; W. Halski, Sukiennice.

C y g a r a ,  papierosy i tu tk i : Wł. Bełdowski, 
Starowiślna; Trafika główna, Rynek; Herliczka, 
pl. Maij&cki, oraz wszystkie trafiki chrześcijań­
skie.

A r t y k u ł y  d r o g u e r y j n e :  J . Hanak, ul. 
Szewska; *F. Zopoth i sp., ul. Sienna; J . Za- 
charski, nl. Dietla.

F a r b y :  Reim i sp., Rynek A-B; F r. Le- 
nert, ul. Sławkowska; St. Szarski, Rynek.

Towary g a l a n t e r y j n e :  — E. Smidowicz, 
Rj nek A -B ; W. Fenz, R ynek, A. Froncz, ulica 
F lo ijańska; J . Rudnicki, Rj nek A -B ; Stef. Po­
rębski i Sp., Grodzka; Zdz. Zdanowicz, ul. Sław­
kowska ; Br. Bilowscy, Rynek; Andrzej Schultz, 
Rynek; Skórczewski i Polakiewicz, ul Florjań­
ska.

H e r b a t y .  J . Grosse, Rynek; I. Rybicki, 
«1. Szpitalna.

H a f t y :  Em. Pedyakowska, M. Rynek.

I n t r o l i g a t o r z y :  R. Jahoda, ul. Bracka; 
An. Olszeniak, plac św. Marka.

K s i ę g a r n i e :  C. F. Friedlein, G. Gebeth­
ner i Sp., Spółka wydawnicza, S. A. Krzyża­
nowski, Rynek główny; dr Wł. Makowski, ul. 
św. Jana; K. Wojnar, ul. Szewska; J . Piwarski 
i Sp., ul. św. Jana.

H a n d l e  k o r z e n n e ,  d e l i k a t e s ó w  i 
w i n -  Antoni Hawełka, R ynek; M. Jawornicki, 
Rynek A-B; Szarski i Syn, J . Wentzel, Wołkow- 
ski, Rynek; H. Fritsch, Barberowski, M. Rynek; 
J . K. Fedorowicz, ul. Szczepańska; Gralewski, 
ul. Grodzka; Ciechanowski, ul. Florjańska; Kucz- 
mierczyk, ul. św. Anny; L. Sykutowski, L. 
Aksman, ul. Szewska; Fr. Lonert, ul. Sławkow­
ska; W. Suski, Fras, ul. Grodzka; Pałczyński, 
Ł. Mackiewicz, ul. Dług*., J . Nagel, ul. Szcze­
pańska; Zegadłowicz, M. Rynek; Woyciecfiow- 
ski, ul. Szpitalna; W. Leśniowski, ul. Karmeli­
cka; Związek handlowy Kółek rolniczych, ulica 
Pijarskn

K o n f e k c j e  1 stroje damskie: Fr. Holoub, 
F lorjańska; Niżyńska, Grodzka 39; Dinerówna, 
Florjańska.

K r a w i e c t w o  m ę s k i e :  Związek katoli- 
efdch krawców, ul. Floijańska; L. Grabowski, 
ul. Szpitalna; Z. Siemek, ul. Florjańska; Filip­
kiewicz i Sp., ul. Florjańska; Lud. Szafa, ul. 
Szewska; Lud. Sechtling, ul. Grodzka.

K u ś n i e r z e :  A .Jachim ski;A nt.Królikowski; 
Sznąjdrowicz, Rynek linja A — B ; Trąbka, al. 
ul. Poselska; A. Armatys, nl. Bracka.

K w i a t y  ogrodowe: L. Freege, Sukiennice; 
A. Michalska; Zakład Józefitów, nl. Karmelicka.

M a s z y n y  do pisania: Fischer, Rynek liąja 
A — B ; K. Krzysztofowie^. nl. Lubicz.

M a s z y n y  do ożycia: Singer i Sp. Tow. ma- 
szn de szycia, ul. Szpitalna; J . Iwanicki, Ry­
nek; H. Niemetz, nl. Szewska.

M a t e r j a ł y  p i ś m i e n n e :  J . F . Fischer, 
Rj nek liąja A — B ; J . Fischer i Sp., pałac Spi­
ski ; St. Karliński, Sukiennice; Janeczek i Ziem- 
bieki, Rynek; Z. Kutrzeba, ul. W iślna; J . Kur- 
kiewicz. Mały Rynek; Czapliński, ul. Szewska; 
Jaśkiewicz i Sp., ul. Karmelicka.

M i o d y :  Wójcikiewicz, ul. Szewska; Roba- 
cki, nl Sławkowska.

My d ł a ,  ś w i e c e  1 p e r f u m y :  St. Rożnow­
ski, sklepy filialne; Ihnatowicz, Sukiennice; J . 
Klemensiewicz, nl Karmelicka.

Op t y c y . -  L. Tomaszkiewicz, u l  F lo ijfńska;
E. Zieliński, Rynek A — B ; T. Armatys, ulica 
G rodzka; H. Soczek p. Marjacki.

O w o c a r n i e :  M.. Madejska, Sfcienulce ; A. 
Siekacz; Sykutowski. ul. Szewska.

P i e r n i k i :  E. Mikeska, Ant. Rothe, ulica 
Sławkowska; St. Gurgul, Jarosław ; K. Molęeki, 
nl. B racka; K. Urbański, plac Franciszkański.

P i w a .  „Okocimskie* I  Ripper, ul. św. Jana; 
„Tenczyńskie* nl. św. Tomasza; „Żywieckie*, 
ul. św. Anny.

P o r c e l a n a  i 3 z k ł o :  Wł. Tomaszewski, 
Rynek; Pieniążek, ul. Floijańska.

R ę k a w i c z k i :  Bogdanowicz, ul. Florjań- 
skaa; B. Boroniecki ; Ant. Mirkiewicz, nl. Szew­
ska; H. Myszkowska (Lubański) Rynek;! A. J e ­
zierski. ul. Grodzka; J . Eliasz, plac Dominikań­
ski; W. Gilewski, ul. Basztowa.

T a p i c e r z y :  St. Iglicki, ul. Sławkowska; 
Ign. Rajal i Syn, ul. sw. Anny; St. Stachowski, 
ul. Sławkowska; K. Dudzik, ul. F lorjańska, 
Alf. Wawrzecki, ul. Jagiellońska; J . Wieczor­
kowska, ul. Sławkowska; H. Wilczyński, Rynek; 
W. Graff, ul. św. Krzyża; H. Jagiełło, ul. Kar­
melicka, I. Lenartowicz, nl. Floijańska.

S k ł j a d y  w ó d e k :  M. Dutkiewicz, ul. F lo ­
rjańska; Kulczyński, ul. F lorjańska; W. Ga- 
wlas, ul. Grodzka: Edw. Urban, ul.j W iślna; P  
Porzycki, Rynek.

Z a b a w k i  i oz d o b y  do  c h o i n e k  W. 
Fenz, Rynek; Reim i Spółka, Rynek A—B ; St. 
Porębski, nl. Grodzka ; Bazar „gv iazdowy*, Ry­
nek 1. 13, Z. Janikowski, ul. Garbarska.

Z e g a r m i s t r z e :  W. Bojarski, ul. Florjań­
ska; A. Holik: J . Płonka, ul. Szewska; Aleks, 
Sulikowski, Rynek; Z. Satalecki, ul. Florjańska; 
Wł. Limanowski St. Matuszyński, Sukiennice.

Z ł o t n i c y  i j u b i l e r z y :  K. Czaplicki, pl. 
Marjacki; B. Armatowicz; W. Czaplicki; W. 
Głowacki, Rynek; Wł. Wojciechowski; J . P ią t­
kowski, K. Zapała, nl. Szewska , Wł. Gllxeili, 
ul Grodzka; Ferd. Hoffmann, Sukiennice; Fr. 
Kopaczyński, ul. Florjańska; J . Siekierski; S. 
Żołdani, ul. Mikołajska.

Wszystkich firm chrześcijańskich wymienić 
ocrywiśeie nie mogliśmy,' podajemy zatem tylko 
te, które są nam bliżej znane.

K R O N I K A .
Kalendarzyk knśolelny. Drii piątek P o s t  W ik to iji i  

Migdona m ęczennika; w sobotę W igilja . Adama i Ew y.
Kalendarzyk astra iiowlczny, Wschód słońca rozpoczął się 

dmś o godz. 7 minut łO, zućhdd o godz. 3 mi-
nnt 35, długość dnia godmu 8 minut 55.

M n p ą j d e  ty lk w  m C h r z e ie ( ja n !

1H« prenumerator^ w.
Piękny kalendarzyk ścienny na rok 1905  z 

plastycznie wykonanym i ło r t r e te w a  O jc a  *w . 
P i  a s a  X ,  w eleganckich rokokowych ramkach, 
nabywać mogą prenumeraterowle „Głosu Naro­
du* w Administracji dziennika po cenie 20 hal. 
(wraz z przesyłką).

Lena księgarska tej pięknej i artystycznej
ozdoby ściennej je s t kilkakrotnie wytsza-

* **
Każdy nowy prenumerator, który zaprenu­

meruje nasz dziennik ed Nowego Roku, będzie 
dostawać bezpłatnie „Głos Narodu* do koóea 
grudnia. * *

W Wiiję wyjdzie gwiazdkowy numer „Głosa 
Narodu* uodwojnej objętości, bogato ilustro­
wany.

Kolonja polska W Adampolu. Od Związku Li­
terackiego Polskiego w Wiedniu otrzymujemy nastę­
pującą odezwę :

W azjatyckiej Tureji istnieje od giedmdzlesięeu 
lat kolonja poisita „Adampel * ,  założona przez A- 
dama ks. C z a r t o r y s k i e g o .  Dzisiejsi osadnicy 
adampolscy, labo na ziemi tnrackiej urodzeni i ot 
rodzinnego kraju zupełnie odeięei w najgorszych wa­
runkach bytu, przechowali nieskażoną czystość mowy 
polskiej i zwyezaje ojców. Z własnych nader skro­
mnych funduszów utrzymują stale szkołę polską i wy­
chowują dzieei w przywia-aniu do wiary św i oj- 
ezyzny. Atoli bibljoteczka, znajdująca się u wójta 
kolonii p. Ludwika B i s k u p s k i e g o ,  nie odpowiada 
potrzebom. Osadnicy łakną przedewsa, ifij iem książek 
polskich.

„Związek literacki Polski* w Wiedniu, zajmujący 
się losem koloąji, zraca się do kraju s usilną prośbą
0 nadsyłanie książek dla rodaków t.dampeUk*'h. Po­
żądane. są sarówno dzieła dla dorosłych, jak i dzie­
ci, oraz podręczniki szkolne. Z pewodu tureckie! tru­
dności cenzuralnyeh nie można książek posyła’ bez­
pośrednio ; sprasza się przeto o nadsyłanie ich na rę­
ce prezesa „Związkn* p. Oteiana Krzywoszewskiegp 
(Wien III T‘ asangasse 32), skąd razem w.aśeiwą 
drogą urzesłane feostaną do Adampola.

Z KRAJU.
Czarny Dunajec 21 grudnia. (Chrześcijańska ra­

dl gminna. — Niebywała solidarność.) Po usunięciu 
dawnego burmistrza i radnych, oskarżonych e branie 
łapówek, przeprowadzone, nowe wybory dc rady gmin­
nej i wybrano samych Chrześcijan Ani jeden żyd nie 
wszedł do rady. Charakterystycznej* jest, że gdj 
chrześcijańscy wyborcy na zgromadzeniu przedwybor- 
ezem postawili kandydaturę kilku żydów, obecni wy­
borcy żydowscy stanowezo się temu oparli. Wobec 
tego zarówno Chrześcijanie jak i żydzi głosowali we 
wszystkich trzeeh kołach solidarnie. Dlatego też prze­
ciw wyborom nie wniesiono żadnego protestu i rada 
gminna zaraz mogła się ukonstytuować.

Bal prasy odbędzie się we Lwowie w salach fil- 
harmouji dnia 1 marca 1905.

Zamach samobójczy żołnierza. (Tel.) W ko­
szarach 9-tego p. dragonów we Lwowie przestrzeli 
sobie lewą pierś w zamiarze samobójczym szerego­
wiec tego pułku Samuel Reiner. Pogotowie ratunkewe 
odwiozło ciężko rannego do bzpitala.

Księga pamiątkowa. Komitet b. kongresu Ma­
riańskiego, przygotowuje energicznie wydawnictw# 
olbrzymiej (dwutomowej), bogato ilustrowaną) „Księgi 
pamiątkowej* z I. Kongresu polskiego we Lwowie. 
Praca wydawnicza, prowadrona przez prefekta Soda- 
liąji panów, roapoczęta zaledwie 10 pridzternlt z, ma 
jnż za sobą gotowy pierwszy tom. o przeszło 40 ar­
kuszach druku, referatów. Drugi tom, pomieści do­
kładny epis uroczystości wr^etniowyeh i przemówień
1 ma jnż 14 arkuszy gotowych tak, że całe dzieło, 
ozdobioie podobizną odczyszczonego obrazi eudowne- 
go N. P. M. Łaskawej, będzie z końcem stycznia 
go tow* i abonentom doręczone zostanie. Zgłoszenia 
nowych prenumeratorów przyjmuje Sodalieja panów 
(Jagiellońska 3) we Lwewie.

Przygotowanie dla biblioteki poligiotycznąj late- 
raneńskiej dzieł maijologicznych, okeło 400 tomów 
ozdobiony <1 jednolitą stylową oprawcą, jest już na 
ukończeniu.

Na budowę groty Matki Boskiej z Leurdea w Porąbor 
uazewaklej, z łoży li w  dalszym eiągu:

P a n o w i e  i P  a n i e AleksanderTchórznicki z t  1 >ro- 
w a 10 k., Stanisław ow ie Niezabitowgcy ze_Lw ew a_20_k:,

111 9 0 5 .  n a  r o l e  1 9 0 5 11
60 h., 

Przyjaciel 
nandltt

K. Zajączkowskiego w Krakowie, plac Maryacki Ł. 8.
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Jaw ornicki z Krakowa 25 k., W ładysław  Pagacz z Kra­
kowa 10 k., Leopold W iśniew ski z Ciężkowic 10 k , Zie­
lińsk i z Krakowa 10 k , dr Stanisław  P lis z  N ow igo  Są­
cza  10 k ,  Kazimierz hr. de Van z Chodorowa 10 k., Jan  
i Katarzyna Adamiakowie z  W iednia 12 k., Marjan hr. 
H łażowski z Now ego Siółka 10 k., Joanna Ossolińska z 
Bnczacza 15 k., H T. z M ikulie lu  k., L m iljs Podwir z 
Przew łok 10 k., dr Jan Dzierżyński z  Rzeszowa 8 k., A dolf 
Vayhinger z Tarnowa 5 k., Jnljan Kurkiewicz z Arakowa 
5 k., Franciszek Ichniew ski ze Lwowa 6 k., Maria Lopa- 
tn icka ze Lwow a 5 k., Stanisław  Kornacki i towarzysze  
z Sokala 6 k., Głowacka ze Lwowa 6 k., N. N. z  Dąbrów­
k i 5 k ,  K azim ierz P ilińsk i z Tarnowca 5 k., Karol Bo- 
gerji. Padiewski z Chamiakówki 5 k., H elena L isowiecka  
5  k., Stan. Paw likow ski ze Lwowa 5 k., Zygm unt Zamoj- 
s z i  z Laszek 6 k., Jak' bowicz z  Bukow iny 5 k., Nudzyń- 
ecy z  W ojnicza 50 k., Kornel Freund z  Brr.eżan 5 k., Zy­
gm unt J a r  szyński z  Krakowa 5 k., W ładysław  Czarnek 
z Krakowa 4  k ,  Stanisław hr. Konarski 4  k., dr Edward 
Szajer z Starego Sącza 4 k , W ysoccy z Tyczyna 4  k., N. 
N. z Krosna 4  k., Daniłow icze z  Birczy 4  k., M aija Ho- 
■łnbowa z Jaworowa 4  k., Stanisław ow ie I  rzybysławscy z 
Niem irowa 4 k., Aleksander Szubert 1 k., W ładysław  Ko­
ra z Chabówki 2  k., Kanecki ze Lwowa 2 k Jan Chel- 
anijski ze Lwowa 1 k , K arol Misiński ze Lwowa k., 
Chlebowscy z Andrychowa 2 k., Michał Sawieki z H alicza  
l k ,  Jadw iga Bochniewicz r, Nowojowy 1 k., Hołub z Pru­
chnika 1 k., dr Janota z Rymanowa 2 k., Zygm unt Dien- 
■czerów ze Lwowa 2 k., Michał Taruecki ze  Lwowa 2 k., 
Arkosiew icz ze Lwowa 2  k., dr Żendylewski 2 k., G ugal- 
•eki ze Lwow a 2  k. Dok. nast.

K R A K Ó W  23 grudnia.
Odpust. W akademickim kościele św. Anny ju­

tro jako w dniu śmierci św. Jana Kantego, odbędzie
nabożeństwo z K a z a n ie m  i  wystawieniem Najśw. 

Sakramentu.
Sprawy miejskie. Ostatnie posiedzenia przed 

lwiętami przypadły dziś dla komisji dla praw Mu­
zeom technicznego, i dla sekcji IY szkolnej Bady 
miejskiej.1

Z teatru  ludowego komunikują nam: Jako re­
pertuar świąteczny ukażą się w teatrze ludowym 
rztery przedstawienia, a ‘mianowicie: w niedzielę 25 
bm. po południn na dochód Zakładu W. P. Żuraw­
skiej dla opuszczonych dzieci „ Roznosieieika chleba"
I. Y. Montepina; wieezorem tegoż dnia „Lygja", 
.z tak a z czasów Nercna, I. Barreta, osnuta ua tle 
powieści H. Sienkiewicz* „Quo vadis“. — „Lygja" 
•trzyma nową staranną wy tawę, zaś czysty dochód 
z  tego przedstawienia przeznacza Dyrekcja na re- 
■staurację Wawelu. W  poniedziałek 26 bm. „Izrael 
na puszezy" po południu, wieczorem „Trójka hul­
tajska".

Chór włościański z Modlnicy, pod dyrekcją p. 
Ignaeogo Flisa, kierownika szkoły odśpiewa szereg 
koleud w keściele O. O. Reformatów podczas sumy 
w dzień św. Szczepana, t. j. w drugie święto.

„Opłatek“ w „ Ko l e  l i t .  art." odbędzie się 
w sobotę 24 b. m. o 12 w polndnie. Na listę zapi­
sywać się można u k m ura do piątku

W „ Kol e  n i o s z e z s i  t k i e m*  (we własnym 
lokalu ul. Mikołajska 1. 10) tradycyjny obchód opła­
tka odbędzie się 6-go stycznia o g. 7 wieczór. Za­
pisywać się można codziennie o g. 8 wieczór.

W Stow. l  k u p c ó w  i młodzieży handlowej od­
będzie się opłatek 29 b. m. o g 9 wieczór. Lista 
otwarta u kursora Stow. do 27-go b. m. włącznie.

W s z p i t a l u  B r a c i  M i ł o s i e r d z i a  na Ka­
zimierzu, podobnie jak co roku, odbędzie się opłatek 
-dla biednych chorych w sobotę 24 b. m. o g. 4 pop.

Z Iow . lekarskiego. Na przedwczorajszem po­
siedzeniu dokonano wyboru zarządu Tow. lekarskiego, 
oraz komisji redakcyjnej Przeglądu lekarskiego. — 
Prezesem wybrany ponownie prof. dr Nuwak, jege 

astępeą docent dr Rutkowski, skarbnikiem doc. dr 
Stanisław Dobrowolski, sekretarzem dorocznym dr Pi­
sarski. Do komiąji redakcyjnej weszli: dr August
Kwańtucki, jako redaktor naczelny, zaś drowie Cie­
chanowski, Rntkowskt, Kiecki i Rosner, jako człon­
kowie komitetu redakcyjnego. Delegatami do Towa­
rzystwa lekarzy galicyjskich wybrano ponownie drów 
Marsa i Antoniego Gluzińakiego.

Awans W Tow. wzaj. ubezp. Dyrekcja Tow. 
wzaj. nbezp. dokonała mianowań urzędników. — Do 
rangi IY posunięty p. Antoni Krasncki, naczelnik 
binra manipoiaeyjnego w dziale życiowym w Krako­
wie. Do rangi V : p. Stanisław Łubieński, kierownik 
sekcji w Rzeszowie. Po rangi VI: p. Adam Korytko 
w Tarnopolu. Do rangi VII: pp. Stanisław Pniewski 
i  I  oiisław Jarosz, obaj w Krakowie. Do rangi VIII: 
p. . an Sochocki w Stani' tawowie. Do rangi IX : pp. 
Witold Górecki, w dziale życiowym we Lwowie i 
Zenon Jurewicz w Krakowie. Do rangi X : pp. Ka­
rol Kostka w dziale życiowym w Krakowie i Jan 
Kowalski w Krakowie. Do rangi X I: p. Tadeusz Li­
piński w Stanisławowie.

GwiazdkowL sprzedaż rabatowa na cele Tow. 
S. L. (10 proc. na rzecz Tow.) odbędzie się dziś i 
jntro, dnia 23 i 24 b. m. w księgarni Indowej K. 
Wojnara w Krakowie (róg nlicy Szewskiej i Jagiel­
lońskiej). Księgarnia zaopatrzona w wielki wybór 
książek dla dzieci i młodzieży, tudzież różnyeh dzieł 
stosownych na upominki gwiazdkowe.

Księgarni:, przeznacza również 10 proc. eałego 
■dochodu a cele T. S. L. z wydawnictw kalendarzy

J ó z e f  H r z y s z k o w s k i
'W Krakowie, przy ul. Floriańskiej L. 17

n a p r z e c i w  h o  t e i n  L p o d  R ó ż ą *  *198

Wojnara na r. 1905, zoanych z bogactwa doborowej 
treści i mnóstwa ilnstracyj.

Z wystawy obrazów. Dyrekcja Tow. Przyj. 
Sztnk Pięknych na odbytem wczoraj posiedzeniu za­
kupiła z Wystawy Jubileuszowej do rozlosowania 
dzielą pp.: Augnstyńowicza, Beuodyktowicza, Czaj­
kowskiego Józefa, Dąbrowy, Eljasza, Filipkiewicza, 
Galka, Gramatyki, Hoffmana, Hocbmanna, Janow­
skiego Stan., Krasnowskiego, prof. Laszczki, Lewan­
dowskiego, Łobeza, Nowakowskiego, Papieskiego, Po­
ciechy, Podgórskiego, Rozwadowskiego, Rnszczyca, 
Rychter - Janowskiej, Sichulskiego, Siroj nowskiego,
Szezyglińakiego, Trojanowskiego Edw., Uziembły, 
Witkowskiego, Wittiga, Wygrzywalskiegc i Żele­
chowskiego — lazem utworów 35 za 8780 koron.

Nadto zakupili z W; stawy Jubileuszowej: Mini- 
sterstwe oświaty 3 dzieła za 4000 koron, gmina m. 
Krakowa za 2000 kor., gmina m. Lwowa za 2800 
kor., zaś osoby prywatne za kwwtę 11.230 koron.— 
Ogółem uzyskali artyści biorący udział w Jubileuszo­
wej Wystawie 28.810 kor.

Wystawa zamkniętą zostanie po Świętach. Pro­
gram styczniowy obejmuje: zbiorowe wystawy dzieł 
Józefa Krzeszą, Stan. Wyspiańskiego, Maurycego 
Trębacra i m nachijskiego prof. H unza. a dalej uy- 
stawę grafików francuskich i innej

Ferje świąteczne szkolne rozpoczęły się wczo- 
rąj i potrwają do dnia 3 stycznia. Wieie młodzieży 
sdjeehało do ognisk rodzinnych, po za ebrębem Kra­
kowa.

Stowarzyszenie rządowych pora. urzędników 
kanc. w  Krakowie, odbyło w dniu 1 8  grudnia r. b. 
11-gie walne zgromadzenie za i-szy okres administra­
cyjny, na którem przyjęto z uznaniem sprawozdanie 
zarządu, wydziału i poszczególnych komisyj Stowa­
rzyszenia, a nadto wyrażono gorąse podziękowanie za 
dotychczasową działalność ustępującemu zarządowi i 
wiceprezesowi Grzesiakowi. Do zarządu wybrani zo­
stali: prezesem, ponownie Jan Broniowski; wicepre­
zesem Wincenty Horodyski, sekretarzem jeneralnym 
Antoni Heinz, jego zastępcami Michał Romanowski 
i Romuald Mikiew.cz (Podgórze), skarbnikiem Michał 
Grabek, jego zastępcą Jan Pawlak. Do wydziału we­
szli; Leander Devoss', Jędrzej PaUan (Podgórze), 
Stanisław Wróbel (Chrzanów), Paweł Pajdo, Woj­
ciech Fortuna, Stanisław Samlieki, Florjan Ogonek 
(Podgórze;, Antoni Bajorek (Wieliczka), Oskar Doe- 
ning, Stanisław Wichler; jako zastępcy : Emanuel 
Stanów ki, Piotr Pierżga, Antoni Królik, Kamil Za- 
pałowisz (Kalwarja) i Jan Konieczny (Stary Sącz), 
do sądn honorowego: Bolecław Gliniecki. Warław 
Kraus, Franciszek Kaszycki. Jan lląjchraycki (Chrza­
nów), Karol Metzler i Antoni Gramatyka (Podgórze), 
do komisji sakontrpjąeej; Józef Grzesiak, Ignaoy Rn- 
doi (Chrzanów) i Jakób Jaromin.

Walne zgromadzenie tanuanowaD posła do Rady 
państwa Ernesta Breitera członkiem honorowym Sto­
warzyszenia (!) za zasłngi poniesione około akcji po­
lepszenia bytu person Js kancelaryjnego (?), jak nie­
mniej uchwaliło wysłać pisma dziękczynne do po­
słów : Stefana Moysy Rosechackiego i dra Michała 
Greka, za podjęte starania w tym samym kierunku.

Zamianowanie p. Breitera członkiem honorowym 
dowodzi, że szłenkowie BtewmzyBzenia nie znąją dzia­
łalności tego pusła, i nie wiedzą o tern, że on sam, 
nawet co do swej narodowości nie jest dostatecznie 
zorjenttwany.

Angeius wniósł ponowne zażalenie przeciwko a- 
resztowi śledczemu; sąd kr. w. jednak postanowił po­
zostawić go jeszcze w więzienia, ze względu na oba­
wę porozumiewania z współwinowajcami.

Klsptomanja Policja aresztowała Annę Czech, 
słożącą, jnż kilkakrotnie karaną za przywłaszczenie 
sobie endzej własności. Czeehówna z książką służbo­
wą na imię Cecylji Krokosz, wstąpiła dnia 3 b. m. 
do służby do żydów, a jnż dnia 4 c gedz 5 rano 
nciekła ukradłszy pli rzynę, poduszkę i ubranie. D 
aresztowanej wwieziono całe setki obrazków szkaple­
rznych drukowanych na płótnie, pochodzących z kra­
dzieży. Czeehówna widocznie eierpi na kieptomanję.

Fał8Zywy alarm. Strażnik z wieży Maijaekity 
zawiadomił wczoraj w południe telefonicznie straż 
pożarną, że w domu przy nl. Batorego 1. 12 wy- 
boehł ogień kominowy. Na miejsce wyruszył IV plu­
ton straży z naczelnikiem p, Nowotnym, skonstato­
wał atoli, że powodem dymienia było silne napalenie 
w piecu.

Na loterję „Donn P r a c y n a d e s ła n o  w dalszym ciągu  
następujące datki i fanty na ręce hr. Stanisławowej W o­
dni ckiej : pp. M arszałek krajowy hr. Bad«n’ 100 k., hr. 
Adam. Starzeńscy 14 k., del«gat Fedorowicz 100 k., hr. 
Jak6b Potocki 100 k., Dembowska 10 k., Kazim. Kosta- 
neouj 40 k., hr. Anna Drohojowsk* 1 rogacza, F elicja  Ko- 
źmianowa 1 zająca, 6 kur żywych. 4  fanty, ks. Marceli 
Czartoryski z  W oli 1 rogacza, 52 zajęcy, hr. Dębicka 1 
rogacza, Kazim . Orpiszewska 2 fanty, Larysz N iedzielska  
3 zające, hr. A ntoniowie Potoccy 10 fantów, hr. Jannsz 
T yszkiew icz 2 zające, ks. Sr.ngnszkowa 1 dzika, nam iestnik  
hr. Potocki 1 łanię, B olesł. W łodkowa 1 żyw ą kaczką, 1 
kurę i  1 fant, hr. Platerowa 2 fanty, Chomętowska 3 za­
jące, hr. Badeniowa z Branie 2 kapłony, 2 kaczki, P a  
szkowski 5

Na ręce p. Janowej Federowiczowej : prof. Jakubow­
ski 10 kor.

Na ręco p. E lizy  Pareńskiej : pp. W ójcikiew icz 10 but. 
miodu, prof. Jakubowski 10 k., R “tingerow a 10 k. 3 fan- 
ty( hr. Antoniowa Potocka 5 fantów, Maurizio 5 fantów, 
Pareńska 16 fantów.

Na ręce p. Tadeuszowsj Federow iczoi.ej : pp. profesor 
W yczółkow ski 10 k., prof. Łepkowska 4  kurj, 2 króliiri, 
M ięsowicz 2 zające, Federo wieżowa 13 fantów.

W n b ryeh sk i kapuje, sprzedaje i najmuje
fortepiany, pianina, harmorje i p l a b s l e  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
e & gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar Teatru Miejskiego.
V. p; ątek 23 gradnA  : „Kuprec wenecki", komecj* w 5  

aktach, a 8  odsłonach W . Szekspira (ceny miejsc zniżona  
do połowy).

W niedzielę 25 g ru d n ia : „Kościuszko pod Racławica­
mi", obraz historyczny w 7 o osłonach, napisał A. W. L a­
sota.

W  poniedziałek 26 grudnia o godzinie 3 po połu dn iu : 
„Królowa Tair", widowisko fantastyczno w 5 oktaeh a 8  
odsł ze śpiewami i tańcami A . W alew skiego (po rac 5).

W  poniedziałek o godzinie 7 w ieczorem : „Djabeł Łań­
cucki", dramat w 4 antach Adolfa N ow aczyńskiego (po  
ra* 4).

W e wtorek 27 g ru d n ia : „Św iat nudów", komedja w  4  
ahtaah E. Paillerona.

We środę 28 grudnia: .D am y i huzary", komedja w 3 
aktach Aleknandra hr. Fredry, oraz „Ciężka próba", dro­
bnostka scen. w 1 akcie I .  Bertona, debiut p. Julji E l­
sner (ceny miejsc zniżone).

W e czwartek 29 g ru d n ia : „K rólowe Tatr", w idow isko  
fantastyczne w o aktach a 8 odsłonach ze  śpiewam i i tań­
cami A. W alew skiego (po raz 6).

W  sob >tę 3 i g ru d n ia : „Lekkomyślna siostra", komedja 
w 4 aktach W łodzim ierza Perzyna! ieg c  (nowość).

W  niedzielę 1 stycznia o godz. 3 po połndniu: „Krć 
Iowa Tatr", widowisko fantastyczne w  5 aktach a 8  od­
słonach ze śpiewami i tańcami A. W alew skiego (po raz 7).

W  niedzielę o godzinie 7 w ieczorem : „Lekauiuyślua
siostra", komecęa w 4  aktach W łodzim ierza P erzy isk ieg o  
(po ran 2).

W.O JNA.
D ep esze  d z ien n e .

Port Artura.
Londyn 22 grudnia. Z )zi: u donoszą pod da­

tą 21 bm.: Okręt „Lady Michel" pod dagą an­
gielską, lecz e  załogą norwegską, dotarł podczas 
silnej bnrzy do Portu Artura e  ładunkiem dyna­
mitu i amunicji.

Japończycy musieli zaprzestać ataków na fort 
Iceszan, z powoda silnego ognia rosyjskiego. 
Jenerał Nogi miał zazadać 60.000 (?) ładzi po­
siłków. W ostatnich dniach przybyły do obozu 
armji oblężniczej znaczne oddziały wojsk.

Tunkikwanszan.
Londyn 22-go grudnia. Biuro Reutera donosi 

z kwatery armji oblężniczej pod Fortem Artura: 
Zajęcie fortu Kikwan ma dla Japończyków w i e l ­
ki  u z n a c z e n i e ,  gdyż otwrrło ono im drogę 
po drugiej stronie wysokiego pagórka i umożliwia 
ua przedsięwzięcie ataku ua część wschodu.ą li- 
nji fortecznei. — Z 7 f o r t ó w  ma j ą  j n ż  J a ­
p o ń c z y c y  5 w s w o i c h  r ę k a e h .

Fortyfikowanie Dalnego.
Londyn. 22 grudnia. Daily Pelegraph donosi 

z Szanghajn, że Japończycy f o r t y f i k u j  ą 
E al u e.

laponia i Chiny.
Londyn, 22 grudnia. Daily Telegraph donosi 

zaSzanghajn, że podróż japońskiego posła w Pe­
kinie do Tokio uważają za oznakę, że toc.ą się 
n o w e  r o k o w a n i a  m i ę d z y  C h i n a m i  a  
J a p o n j ą ,  zmierzające do ś c i ś l e j s z e g o  z e ­
s p o l e n i a  i n t e r e s ó w  o bn  p a ń s t w .

D ep esze  n o en e .
Japończycy w zatace Gołębiej.

Tokio 23 grudnia. (B. Rentera). J a p o ń ­
c z y c y  z a j ę l i  ważne pozycje w zatece Gołę­
biej.

Tokio 23 grudnia. (Urzędownie). Armj" obie­
gająca Port Artura doniosła, że dL 22 rano, od­
dział prawego skrzydła z d o b y ł  s z t u r m e m  
w z g ó r z e ,  p o ł o ż o n e  na p ó ł n o c  od Hu-  
s a j a n g t a u  w pobliża zatoki Gołębiej, oraz 
w z g ó r z e  na p ó ł w y s p i e  w z a t o c e  G o ­
ł ę b i e j ,  przyczem zdobyto małe działo.

O d p a r t o  a t a k  n i e p r z y j a c i e l a ,  który 
chciał odzyskać utracone pozycje.

Wzgórze „233  metrów".
Petersburg 23 grndnia. (Urzędownie). Tele­

gram jenerała Kuropatkina z 21 b. m. donosi: 
Według o p o w i a d a ń  c h i ń s k i c h  z Porta. 
Artura, g a r n i z o n o w i  u d a ł o  s i ę  o d b i ć  J a ­
p o ń c z y k o m  „ w z g ó r z e  203 m." w r a z  z e  
znaj  daj  ą c e m i  s i ę  t a m  d z i a ł a m i .

Londyn 23 grndnia. (Tel. wł.) Dzienniki tu­
tejsze nie przypisują ż a d n e j  w a g i  dc relacji 
Kuropatkina, jakoby Stosslowi udało się odebrać 
wzgórze „203 metrów". Relacj. ta bowiem o- 
parta jest na o p o w i a d a n i a c h  c h i ń s k i c h .

poleca po tanich cenach na damskie suknie
Najmodniejsze materje wełniane czarne i kolorowe. 
Flaitele, Barchany białe i ko lor., Płóeienka ©xfordy kolor
Chustki, Pledy, Echarpki wełniane, Koee wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Per- 
kale, Dymki białe, Dryle, Firanki, Poń izoehy, Skarpetki, Chusteczki do nosa,, ięczniki. 

 -»   ■■■ Wszystkie towary w doborowych ortunkaofa



z dnia 23 grudnia. „ G Ł O S  N A R O D U , ' Nr. 355

-Sebastopol".
Londyn 23 grudnia. (Tel. wł.) Dzienniki do­

noszą z Tokio, że „Sebastopol* uniknął wpraw- 
didft losn innych okrętów eskadry portarturskiej, 
ale faktem jest, że 19 b. m. t r a f i o n y  p o c i ­
s k i e m  t o r p e d o w y m ,  p o ł o ż y ł  s i ę  na  
bo k ,  i j e s t  n i e z d o l n y  do r u c h u .

W Mandżurji.
Petersburg 23 grudnia. (Urzędownie.) Tele­

gram Kuropatkina z 21 b. m. donosi:
40 japońskich strzelców usiłowało ubiegłej 

nocy napaść ros. straż, ponieważ jednak wy­
kryto ten plan weześnie, Japończyków odparto. 
Dnia 20 b. m. na prawem skrzydle oddział ros. 
strzelców zbliżył się do okopów jap. i zostawił 
l»m dwa naboje plryksylinowe, które eksplodo­
wały. Japończycy uciekli i cofnęli się do miejs­
cowości Tinsiatun, skąd otwarto ogień na strzel­
ców ros. Strzelcom ndało się atoli podejść i pod­
łożyć dwa naboje wybuchowe. Po eksplozji nie­
przyjaciel wstrzymał ogień. Dzis jjj^t piękna po­
goda. Temperatura 8”.

„Djana".
Londyn 23 grudnia. (Tel. wł.). Daily Mail 

donosi z Saigon, że „ D j a n a -  n a b r a ł a  p e ł ­
n y  ł a d u n e k  w ę g l a  i g o t o w a  j e s t  do 
o d p ł y n i ę c i a ,  a b y  s i ę  p o ł ą c z y ć  z e s k a ­
d r ą  b a ł t y c k ą .  Pozwolenie na tó odpłynięcie 
byłoby niesłychanem n a r u s z e n i e m  p r a w  
n e u t r a l n o ś c i ,  gdyż „Djana" została r o z ­
b r o j o n ą  i z n e u t r a l i z o w a n ą  a ż  do  u- 
k o ń c z e n i a  w o j n y .  Wątpić też należy, czy 
rząd francuski pozwoli jej odpłynąć, gdyż czyn 
ten wywołałby ze strony Japonji nietylko pro- 
lest, ale i k r o k i  r e p r e s y j n e .

Na przyjęcie eskadry bałtyckiej.
Szanghaj 23 grudnia. (Reuter). J a p o ń s k a  

e s k a d r a ,  z ł o ż o n a  z p i e r w s z o r z ę d n y c h  
K r ą ż o w n i k ó w  p o d  d o w ó d z t w e m  Ka mi -  
m u r y  o d j e c h a ł a  n a  p o ł u d n i e ,  celem 
spotkania się z flotą bałtycką.

Londyn 23 grudnia. (Tel. wł.) Daily Mail 
denosi z Singapore, że japońskie krążowniki 
przybyły tam w# czwartek rano, a w kilka go­
dzin później o d p ł y n ę ł y  d a l e j .

Singapore 23 g-udnia. Jak  słychać, dwa ja ­
pońskie linjowee, dwa krążowniki I klasy i dwa 
II  klasy, oraz 12 kontrtorpedowców, niedaleko 
stąd p ł y n ą  k u  z a c h o d u  w i.

Manifest carski.
Berlin 23 grudnia. (Tel. wł.) B eri Taybl 

donosi z Petersburga na podstawie jak  najściślej­
szych informacyj, że w < y c h d n i a c h  p o j a ­
wi  s i ę  m a n i f e s t  c a r s k i ,  zaprowadzający 
w Rosji s z e r e g  r e f o r m  a d m i n i s t r a c y j ­
n y c h .  Natomiast o żadnych reformach konsty­
tucyjnych nie może być mowy i wszelkie dąże­
nia w tym kierunku będą uważane za zdradę 
stanu.

Nowy ukaz carski będzie zatem d o w o d e m ,  
ż e  w R o s j i  z w y c i ę ż y ł o  s t r o n n i c t w o  
r e a k c y j n e .  W tych dniach należy oczekiwać 
dymisji ks. Mirskiego.

Car a rezolucje ziemstw.
Petersburg 22 grudnia. Prezydent ziemstw 

gubernji ezernigowskiej, który jest zarazem mar­
szałkiem szlachty, przesłał dnia 19 grudnia c a ­
r o w i  t e l e g r a m ,  z a w i e r a j ą c y  p r o ś b ę  
z l e m s t w a  w sprawie całego szeregu ogólnych 
kwestyj państwowych Car Mikołaj — jak  do­
nosi Proust. Wiestnik — ua telegramie tym u- 
mieśćił następującą uwagę:

„ P o s t ę p o w a n i e  p r e z y d e n t a  u- 
w a ż a m  z a  z u c h w a ł e  i n i e t a k t o w ­
ne.  K w e s t j e  a d m i n i s t r a c j i  p a ń ­
s t w o w e j  n i e  n a l e ż ą  do z i e m s t w ,  
k t ó r y c h  k o m p e t e n c j e  i p r a w a  u- 
s t a w a  d o k ł a d n i e  o k r e ś l a . "

Opozycja -węgierska a kr. Tisza.
Budapeszt 23 grndnia. Jak  donosi „korespon­

dencja opozycyjna", kierujący komitet zjedno­
czonej opozycji ogłasza także w imieniu grupy 
dyssydentów, stojącej pod kierownictwem Julju- 
sza hr. Andrassy’ego, następujący wspólny ko­
munikat :

Wszelkie usiłowania hr. J . Andrassy ego ua 
podstawie rokowań podjętych z komitetem wyko­
nawczym zjednoczonej opozycji, aby sprowadzić 
pokojowe rozwikłanie, r o z b i ł y  s i ę  z p o w o ­
d u  o p o r n e g o  s t a n o w i s k a  hr. T i s z y ,  któ­
ry  powołuje się na zasadę większości. Hr. Ju- 
ljnsz Andrassy i komitet wykonawczy opozycji 
starali się uchronić kraj i konstytucję przed gro- 
żącemi kytyem em i wstrząśuieniami. Jako pod­

stawę pokojowego rozwiązania przyjęto takie mo­
dyfikacje regulaminu, z a  z g o d ą  w s z y s t k i c h  
s t r o n n i c t w ,  któreby b e z  o g r a n i c z e n i a  
w o l u o ś c i  s ł o w a ,  wykluczyły możliwość ob­
strukcji technicznej.

Jako e k w i w a l e n t ,  zjednoczoua opozycja 
postawiła za warunek, aby modyfikacja regula­
minu nastąpiła dopiero po o g ł o s z e n i u  no ­
we j  u s t a w y  w y b o r c z e j  na zasadach, wy­
głoszonych w Sejmie przez samego hr. Tiszę. 
Naturalnym warunkiem pokojowego rozwiązanie 
sytuacji była d y m i s j a  p r e z y d e n t a  g a b i ­
n e t  u i tych wszystkich czynników, które przy­
czyniły się do naruszenia ustaw. Hr. Tisza je­
dnakie odrzucił możliwość rozwikłania pokojo­
wego na tej podstawie, p o w o ł u j ą c  s i ę  n a  to,  
że ma  w i ę k s z o ś ć .

Budapeszt 23 grudnia. Węgierskie biaro ko­
respondencyjne jest upoważnione wobec ogłoszo­
nego komunikatu opozycji dó ogłoszenia następu­
jącego oświadczenia.

Prezydent ministrów hr. Tisza z t r z e c h  po­
w o d ó w  n i e  m ó g ł  p r z y j ą ć  p r o p o z y c j i  
opozycji:

1) Ponieważ propozycje w sprawie rewizji re­
gulaminu Izby uważa za n ie  w y s t a r c z a j ą c e  
dla zapewnienia zdolności do pracy Izby.

2) Poniew’aż junctinł m i ę d z y  r e f o r m ą  
w y b o r c z ą  a r e w i z j ą  r e g u l a m i n u  uważa 
za n ie  do p r z y j ę c i a .

3) Ponieważ z obowiązku u w a ż a  z a  n i e ­
m o ż l i w e ,  aby on, szef rządu parlamentarnego, 
posiadający zaufanie Korony i większości, t a r ­
g o w a ł  s i ę  z o p o z y c j ą  o los swój i wspie­
rającej go większości. Podobny handel uważa za 
m o r a l n i e . n i e m o ż l i w y .  Ńa to nikt nie mo­
że przystać koma parlamentaryzm leży na sercu.

Budapeszt 23 grudnia. (Tel. wł.) Rokowania 
między Juljuszem hr. Andrassym a hr. Tiszą roz­
biły się głównie dlatego, że hr. T i s z a  n i e  
c h c i a ł  s i ę  p o d a ć  do  d y m i s j i ,  czego opo­
zycja domagała się stanowczo.

Hr. Moihtigikogo w Dreźnie.
Drezno 23 grndnia. (Tel. wł.) Dawniejsza 

następczyni tronu saskiego, ks. Ludwika, obe­
cnie hr. Montignoso, p r z y b y ł a  w c z o r a j  do 
D r e z n a  i usiłowała dostać się do królewskie­
go pałacu, a b y  d z i e c i o m  s w o i m  w r ę ­
c z y ć  p o d a r k i  ś v.:i ą t e e z n e .  Zamiar ten 
udaremniła policja.

Drezna 23 grudnia. (Tel. wł.) O przybyciu 
hr. Montignoso do Drezna, zebrano obeenie na­
stępujące zupełnie dokładne szczegóły:

Hr. Montignoso przybyła we środę wieczorem 
do Lipska, do swego adwokata dra S e h m e  i 
oświadczyła mu, że m a z a m i a r  d o s t a ć  s i ę  
do p a ł a c u  k r ó l e w s k i e g o  w Dreźnie, ce­
lem wręczenia swym dzieciom podaików gwiazd­
kowych. Dr Sehme wykazywał jej niemożliwość 
tego kroku, jednakże hrabina o b s t a w a ł a  p r z y  
s w y m  z a m i a r z e .  Przenocowała w mieszkaniu 
adwokata i we czwartek nad ranem wyjechała 
de Drezna.

Dr Sehme wyjechał również do Drezna na 
kilka godzin preed nią i w y n a j ą ł  d ł a  n i e j  
d w a  p o k o j e  w h o t e l u  „Bellevne".

Hrabina dostała się do hotelu niepoznana. 
Około 10-tuj rano udała się ku pałacowi kró­
lewskiemu. Król bawił właśnie na polowaniu w 
okolicy Drezna. Hrabina była czarno nbraua, 
p o d  p ł a s z c z e m  n i o s ł a  p o d a r k i  d l a  
d z i e c i .

Tymczasem p o l i c j a  n a  p o d s t a w i e  listu 
anonimowego d o w i e d z i a ł a  s i ę  o p r z y b y -  
cijn i z a m i a r a c h  hr. Montignoso i o b s a ­
d z i ł a  t a j n y m i  a j e n t a m i  w s z y s k i e  
w e ' j ś c i a  do p a ł a c u .  Hrabina była jnż bli­
sko pałaen, gdy p o z n a ł  j ą  k o m i s a r z  p o l i -  
cj i dr. Unger, przystąpił du niej i grzecznie, 
ale bardzo stanowczo p o p r o s i ł  j ą ,  a b y  
p o w r ó c i ł a  do b o t e l u .  Hr. Montignoso za- 
c z ę ł a  go p r s i ć ,  a b y j e j  j a j ko m a t c e  p o ­
z w o l i ł  s p o t k ' a ć  s i ę  z d z i e ć m i  i wręczy^ 
im podarki. Unger oświadczył jednakże, że jest 
to  n i,e m o ż 1 i w e m, i ż e  w r a z i e  j e j  o p o ­
r u  b ę d z i e  z m u s z o n y m  w e z w a ć  p o m o ­
c y  a j e n t ó w ,  k t ó r z y  j ą  o d p r o w a d z ą .

Wobec tego hrabina powróciła do hotelu, a 
właściciel tegoż dopiero wtedy dowiedział się, 
kto * niego zamieszkał.

Równocześnie p o l i c j a  p o d j ę ł a  w s z e l ­
k i e  ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i ,  a b y  u t r z y m a ć  
p o r z ą d e k ,  gdyż mieszkańcy Drezna sympaty­
zują z hr. Montignoso. Jednakże w i a d o m o ś ć  
o j e j  p o b y c i e  r o z e s z ł a  s i ę  w n e t  po 
mieście i niebawem na placu teatralnym z e-

b r a ł y  s i ę  t ł u m y ,  w n o s z ą c  n a j e j c z e ś <& 
o k r z y k i .

Hr. Montignoso o d j e c h a ł a  o g. w p ó ł  do- 
3-e i ej  do L i p s k a .  Przed odjazdem p o w t ó ­
r z y ł y  s i ę  z n o w u  d e m o n s t r a c j e  ludno- 
śei. Również i w L i p s k u  p o w i t a n o  j ą  de-  
m o n s t  r a c y j r  i e.

W Lipsku miata hr. M. przenocować, ale 
z m i e n i ł a  z a m i a r  i w k i l k a  g o d z i n  po 
p r z y b y c i u  o d j e c h a ł a  p o c i ą g i e m  p o ­
ś p i e s z n y m  do Wł o e n .  Powodem miała być 
ta  okoliczność, iż k r ó l ,  u w i a d o m i o n y o j e j  
p r z y b y c i u  o ś w i a d c z y ł ,  że teraz spotka 
nie się jej z dziećmi jest niemożliwem, jednakże 
j e ś l i  lir. M. n i e z w ł o c z n i e  o p u ś c i  Sa-  
k s o n j ę ,  p o z w o l i  j e j  w k r ó t c e  w i d z i e ć  
s i ę  z n i e mi .

Wiedeń 23-go grudnia. (Tel. wł.) Tutejsze 
pisma poranne omawiają szeroko postąpienie hi\. 
Montignoso i zaznaczają, że zachowanie się króla 
saskiego może się wprawdzie wydawać okrntnem,.. 
ale r a c j a  s t a n u  n i e  p o z w a l a  mn i n a ­
c z e j  p o s t ą p i ć .

TELEGRAMY?
Wyrok za sprzeniewierzenie.

Wiedeń 23 grudnia. Wezor&j zapadł wyrok 
w sprawie Jennera. Jenner skazany został na 
trzy lata. Wacław Gottstein na 2 lata, Franci­
szek Schodl na 1 rok, a Maks Beicnbnchner na 
8 miesięcy — wszyscy c i ę ż k i e g o  w i ę z i e ­
n i a ;  dalej Leopold Sehódl na 3 miesiące, Lu­
dwik Flick na 5 miesięcy zwykłego więzienia, 
a Józef Gottstein, Wiktorja Auer i Antonina 
Beichbnehner uwolnieni.

Skazanie redaktora „Gwiazdy1'.
Lwów 22 grudnia, (Tel. pryv.) Siano Pol­

skie donosi z Bytomia , że pł:zed Izbą kamą są­
du ziemiańskiego stawał wczoraj redaktor odpo­
wiedzialny tygodnika Gniazda, oskarżony o pod­
burzanie (!) do gwałtu, popełnione przez arty­
kuł w tym piśmie. Sąd skazał go ua d w a  mi e -  
s i ą c e  w i ę z i e n i a .

Sejm dolno-austrjackl.
Wiedeń 22 grudnia. Sejm dolno-austrjacki o- 

b rad uje dzisiaj na sprawami, dotycząceml semi­
nariów nauczycielskich.

Pos. K o i i s. ko  występował ostro przeciw 
chrześcijańsko-socjalnym posłom. Podczas jego-, 
mowy przyszło do starć między posłem YólkDm 
a chrześcijańsko - socjalnymi. Pos. Yólkl, który., 
gdy na sali dało się nagle słyszeć szczekanie, 
zawołał do chrześcijańsko - socjalnych: „tylko- 
szczekajcie, zachowujecie się .jak psy", został 
przez Komisję dyscyplinarną, która się żebrak 
w czasie przerwy w posiedzeniu, wykluczony 
z dzisiejszego posiedzenia. Podczas dalszej mowy’ 
Koliska przyszło do starcia między pos. Seitzeim 
a Bielohlawkiem. Potem zabrał głos p. Lneger.

Lwów 22 grudnia. (Tel. pryw.) Minister han­
dle zamianował starszymi oficjałami oficjałów po­
cztowych: Stanisława K o h l e r a  w Krakowie, 
Antoniego K o b y l a ń s k i e g o  w Tarnowie i An­
toniego V  e r s c h l e r a  we Lwowie

K u r s y  t e l e g r a f i c z n e .
Wie leń 22-go grudniu — (Giełda pop.). — Godzina 3-— 

Murki 117 62, Renta majowa 100.20, W ęg. renta korono­
wa 97 75, Akcje anstr. zakładu kredyt. 673 50, Akcje węg. 
802-—, Akcje Anglobanku 291 25, Akcje Unionbonku 557 25, 
Akoje Lil&deibanku 447-50, Akcje koleji państw. 6d7 75-, 
Lombardy 87 75, Ak<yc fabryki broni 5o4 50 Akcje tyto­
niowe 3 3 3 — , AJcoje Alpiny 494 75, Losy tureckie 131-— 
Ruble 253-50.

Cukier (spok.) 33 5 0 -  60 — spirytus (osiab.) 50-60—80, 
nafta niezmieniona.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji., 
która też nie bierze za nią odpow-iedzialnoid

Założywszy npecjalny oddział dla powiększeń, jesten  
obecnie w możności dodać do 12 fotogiafji gabinetowych.
powiększenie naturalnej wielkości w ozdobnej"
oprawie całkiem bezpłatnie
Atelier , Kcmera“ naprzeciw tot. RoyaL

W ykonanie pod każdym względem wykwintne. 3426

Jtleryny
Najtańsze rocLo zakup na peleryn męskich i damssdcŁ

w Bazarze wyrobów krajowych
J . F . J . K o nu © u d 3t > ń & k i ,  AaJkopaae.

Do numeru dzisiejszego załączamy prosDekt 
czasopisma ilustrowanego M u ły  Ś w ia te k ,  po­
świeconego dzieciom i młodzieży, na który zwra­
camy uwagę Sian. naszych Czytelników

MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROilAGKIEGC
Miód stołowy le tk i butelka 60 cnt. 
Miód stołowy moenv butelka 60 cnt. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 cnt.

Miód kuracyjny butelka 80 cnt.
Miód esencja butelka 1 złr.
Miód kopowiec butelka 1 elr. 20 cnt.

lałożona w  roku 18 4 1  — K rak ó w  ul< 
(Sławkowska 1. — poleca:

Miód kasztelański butelki. 1 złr. 50 cn t 
Miód maliniak butelka 1 zL\ 50 ent. 
Maliniaki. Wiśmaki. Deremaki. 3? 94
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Znane z bogactwa, doborowej treści i  pięknych ilustracyi

Kalendarze Wojnara na roK 1905
„ Po lak  % jCło^podarz11, „Polski Kalendarz Maryafiskl1 

1 „Wielki Ilustrowany Kalendarz powszechny "
wysiły u»klni „ Ks i ę g a mi  ludowej" w Krakowie: 1) „Polak" po 40 et. — 2) „Gospedare" wylanie 
tańsze po 80 et., drożwe po 40 et., 3) „PÓL i  Kalendarz klaryański", Wydani! .ust, % et, drjasse 40 ct., 
4) „Kalend,*, póweeeehny", obęjmnjący treóó trzeeh prnrzednieh w zwykłej oprawie 80 et., w ozdobnej oprawie

ptóueutej 1 złr.
Wszystkie kalendarze odznacaąji się l.aiJio obfitą i urosmaieoną, nad- r pożyteczną treścią i wielkiem bog-stwea 
ilnstracyj. Każdy kalendarz lamera około 60 ilnatraeyj rw‘ kalendarze aro*?*- nnitio po kilka reprodazcyf dzieł 

jakich mistrzów, jas liatęjko („Sobieski pod Wiedniem", „Tadeusz ReyUu ), Jnlinsz Kossak (2 obrazy z .Pieśni 
Legionów"), Wojaiech Kossak (.Szarża na wąwóz Samo rnim -juL Otłidki nalzwyesaj piękne, welJ ag kolorowych

obrazów sławnego malarza Walerego Eliasza.
W Księgarni ludowej Wojnara w Krakowie jest także skłau i wielki ry <ór książek dla młodzieży, dzieł treści 
religijn i ,  hisnryezn. . powieściowej, prawniczej i t. d. — Księgarnia zakłada biblioteki I ozytełole ludowe, Katalogi 
darmo I opł atole. — Wysyłka tylko za popraednitm nadesłaniem należy t >ści, przy większych zamówienia >h także 

za zaliczką. — Wszelkie zamówienia nr leży przysłać p>d adresom: 8740 6 0

Księgarnia lądowa Wojnara w KraKowie, róg SzowsKitj i JagiaUofisKłcj.

N

Od aawien dawna n  iw ąj dobroci i  zapacha ■ aarą p rrw u iw ą
H E R B A T Ę  R 0 8 Y J S K

zbioru a ajowojo poleca M A JfD lu . 8212

W .  A D A M O W I O Z J
7 fnnt 
1 font 
1 fant
1 fant . skrucho#" z nąilopsz. berbat 
KAWA CEYL0N znakomita 6 kilo frtnoo 

- r iB l  ŁIO K w o ły ń s k i T k i l o ..............................................

W  B R G D A C H  aa pogsuuto* nwyjzkiaa. 
FAMILUNEJ" b. dobrej . .
MELAN8E DE NOSKAU" w oryg. opak., nąjlop. 
WPERYAL" sesarsldąi W oryg. opak. . . . 
SKRUCHO#" z nąjlopsz. herbat kwiatowych

Złr. P40
2*S0
wjfl
1-20
*•—
£•80

BP
BO

e » -
3 «

edtem 8 K., obecnis 5 K.!
yi amy za nadesłaniem lab za zaliezką
kor. 200 sztuk 5 kor.

zleudarz blokowy n« rok l»Oó . 1 
tal kasetka piór różnyeh . . 100

bom secesyjny................................ 1
!aae».>a papierń listowy „Voyage“ 20 
alążJLa z obrazkami i wierszykami 1
oaz aż OK ty ścienny.......................1

letko farb ai w trelowych . . .  18 
■sieczka orygin. perfti-n rranc . 1

eyaoryk................................................ 1
'orin-Onetka.....................................1
’ dełko -toaletowe............................1

a g o to w a ................................ 1
,ór z linijką..................................1

koloroiryeh........................... 6
States płócienny................................1
Wnorzi io  rysow ania......................12
[łączka metalowa z ołówkiem . . 1 
krLasc odbijanek nąjlepizych . . 28
Salonik .   i
Kartki ćwiętalne kolorowe . . .  6

rasem sztuk 900 
Kadto dodajemy 10 kart artyjt. gratis!

fompletne K .  2 -5 0  
urządzenie 

jakot j i drzewka
Mef słotę, srebrne, irysowe i miedzia-
5 Gw azdy, Komety, Ozdoby tanta­

le, Girla-idy, Sznury brylautowe, 
Inieg .ibestowy ‘ Lichta-zyki, Świeczki, 

Anivły etc. Serya podwójaa K. 4. 
łan .wiająoy obie paczki razem otrzyma 

f r a u c o ! u firmy
F. Czapliński 1 Np.

K r a k u  w — S f ie w s k n  1. 
fagasyn priyborów piśmiennych, ga- 
uteryjn/ch i artyułów religijnych, 
ląjwiększy wybór obrazków świętych 
obra&ów, Figur, Krzyży, Kropielni- 
esek. Książek do na loż^fistwa etc. 

lati n .arze na rok 1905.
‘iiety ł.zytowe od 50 ct. zz 100 -tuk. 
iajtańsza oprawa ram. 8740
tanki z widokami od 1 senta wyżej.

Kołdry watowe, Koci na łóżka, 
Koce i Pledy do podróży, Dsrki na konie

w wielkim wyborze poleca po tanich cenach

BAZAR KRAJOW Y
W  KRAKOWIE sial b o 

róg głównego Jiynku i  ul. Brackiej.

IdarcctU jjntHUwicz
były wieloletni samodzielny kierownik i  dyrek tor! 

najznaczniejszych c, k  uprz. fabryk krajowych

J. A ,  Baezewsklego | T . | 
Juliusza nikolu scha j w w

8 74 2 5P O L E C A

WYROBY SPIRYTUSOWE!
w lm nej fabryki,

Destylaty, nalewki owocowe,
APTEKA

;orłunała Gralewskiego
W KfUKO >YIE 

kt Szczepańska Ł. 1,
poleca 88*2

następujące wyroby w łasne:
t o t r u g e n  Biah ra“, wyśmienity 
środek do konserwowania włosów, 
a>s<ra łupież i swąd a głowy, wiana- 
enia cebulki włosowe i aapobiega 
wypadaniu. — Flakon kor. 2 14.

w *  K a l l  c h l o r i c u m  pm- 
ż  d o  z ę b ó w ,  wyoiela aęby, 

j. „źekoyonme i konserwuje jamę 
— Tuba 60 haL

■raJ a a t y s e p t y e z i a  w o ­
d o  u s t ,  znakomita woda do 

iKnymania adrowysh zębów i do 
| płakania ust. — Flakon kor. 1.20.

ra* w ata Hem toform o- 
|low a , wypróbowany środek przy 

rach nosa. — Pudełko 40 haL

Utrzymuje na składzie najlepszej jakości

[Rumy, Koniaki, Śliwowice. §
Główny skład: ulica Floryańska.

{Własny handel kolonialny, Rynek Linia A— B.
„ n n Półwsie Zwierzyniec.

0*4  pszezetoyS^STS
ioka, knracyjuy-dssai jwy, bet żadnycl 
łomianek, wysyła w blaszankach pt 
i kg., i  pasiak własnych, już apiatą 
pociły aa 7 kor-, a powołnuam Si4 as 

egłosaenk Zarzęś Dóbr z n a  
' " panste IdtyfishiagB 
mc . paazta Słaadkaww. 
MIS 4 0

l l liu l
a u

Restauracyjny Lokal
w Jaworznie, tuż przy staeyi kolejo­
wej, o 8 pokojach, kiiohni. a piwni­
cami, strychem, ogrodem i kręgielnią, 
jent aa przystępną eenę do wynajęcia. 
Wiadomości ndsieli wraśokiei P. Tru 

óak w Jaworsbie. 8781 8 8

H . B o g d a n o w i e z
bandaiysta i ortopedysta

z Pragi, poleca swój

ZAKŁAD
W KRAKOWIE 

ul. Grodzka L . 35 
— i -  

ul. Floryańska L . 9 
własnego wyrobu

b a n d a ż e ,  
pasy brzuszne

unaae dotąd aa naj-
lepoTO 8181

ZAGZAD PASIEKI 
Antoniego Kraińskiego

w jezler?anach ad Czortków
wysyła w każd-̂ g porze roku m ió d  
lli>eow y przaśny prawdziwy w 6 kig. 
blaszani »ci (wszystko opłatnie) po ee- 
nii 7 koi., miód lipowy* zaś za eenę 
7 kor. 60 hal. — Wysyłt również od- 
ss-zekómione na blkn wysts -rach  
m io d y  p itn e  ja.: kasztelański, 
panieński, królewski i miody owocowe 
jak: wiśniak, dereniak, maliniak, po- 
siomczak, grńszniak, winoponiak, po- 
rzeczniak i t  p. w 5 kig. blaszankach j 
od kwoty 6 hor. 40 lial. do 8 k. 80 h 
(wszystko opłatnie). Cenniki na żądani* 
bezpłatnie franco. 3883 14 15

!!Na święta!I
Świeży transport o w u o ó e , j a b ł e k
1 g r a s s e k  ni d^«lł na u’., św. Jam  

L. 20. (w podwórzu). 875*

Stróż kamieni izny
trzebny do domn ul. Mikołajokr L. i .  
Zgłosić się do właściciela, tego domn, 
o godz. 9 tej rano lub o 3-ciej popeł. 

8788 9 2

1
w Kętach, założona w  r. 1867

firmy

F. k E. Zajp k i IM e u
poleca 8027

S t k u t ,  S i e r a e s k l ,  
dniej sze Kam g&ray I & en j-
wjroba własnego, orai oryginała# 

angielskie.
K o ce , D e r k i,  F t le c  d y w a a a  
wre A li n e le  wstąpiBne, W ełn a  d 
watowania i wszelkie Podasew aJL
Sb tar łu  w Krakowie, Unia A - B 44,  

*  we Lwowie, zL Toairalea L k
fla sprzedaży hartownej i drobiazgowa}

W D O W A
po prywatnym ofiejaliście, osoba wie­
kowa, chora nie zdolna do żadnd yz*> 
ej, a pozostająca oez środków ao ży­
cia, błaga litościwe serca o pono*. 
Łaskawe choćby u aj drobniejsze datki 
.rosi u&dsyłać na ręea Adm „Ołoae 
'arodn", dla Zauyckiąj. 8250 8 0P1N:

Ma Jakubowski w Krakowie
polecił Magazyny własne, bogate zaopatrzone 

w Krakowie, Sukiennice 2 6 127, we Lwowie, pl. inaryacKl 10.
Sprzedaje po cenach najniższych: Wyroby z Mwego srebra, srebrzone, 
z wk zwanego oblśaklega srebra, z bmttru I ze srebra prawdzlwege 13

ze złota dla użytku kościelnego i domowego.
N A C Z Y N I A  i  Z A S T A W Y  S T O Ł f l W Ł

Osoby żądtuąee u lg  w wypła ach zechcą zgłauri l się do ki ltoru 
ulicy Kanoniczej Nr. l t  w Krakowie/'_________________ 8728 i  e*r

Jed y n y m , praw dziw ym  a n g ie lsk im

ŚRODKIEM PIĘKNOŚCI
który już po 2 - 3 razowem natarciu dniała skutecznit jest

Bal f t f i i sa  A 11471810
prawdziwe l e f t t f t l l  u8uwa WMelkle n,eCzy‘

angielskie stoścl z tw -rzy wyrzuty,
n  pryszcze, piegi, plamy wą- 

. a - M A  N *  trobiane, liszaje i i  p. i nadaje 
obliczu świeży młodzieńczy wygląd.

1  1 flaszka 2 kor., do tego mytJło ogórkowe 1 k.,
Puder kor. 1’20., Cróme ogórkowy 2 kor.

Wysyła: Apteka C. Balassa
Budapeszt — Erzsćbetfalva.

Główne składy w Galicy!: Reim i Sp. Kraków, Ryuek gł. 
L. 37; Apteka Zygmunta Ruckera Lwów, i apteki

F. Breyera, Przemyśl, Plac „na Bramie* L. 4.

M  hipoteczny I pożyczek
FRANCUSKO-ANGIELSKI

PARYŻ *0-22, rne Richer PARYŻ,

Udzielamy szybko i korzystnie

POŻYCZEK AMORTYZACYJNYCH
na 37a i 4*/* na pierwsze i drugie miejsce aż do 3A 
tości szacunkowej na przeciąg 15 do 75 la t

POŻYCZKI 0S03ISTE
war-

aa 47a i 5% Dachownym, Odcerom, Urzędnikom państwo­
wym i prywatnym, Kupcom i Przemysłowcom z poręką luk 
bez na przeciąg 1 do 15 lat.

Przeprowadzanie konwersyj bankowych
3662 8 80

spieniężanie i zamiana
przedsiębiorstw akeyjnych.

Korespondencjo w jęz. francuskim, angielskim, niemieckim,, 
włoskim, rosyjskim i hiszpańskim. — Wiadomość bez kosztów*
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KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dra Wlad. Milko mskiego

W tCKAROWTE,
■lica św. Jana 6, (Hotel Saski)

poleca:

N a b o ż e ń s t w o
do

DZ IEC IĄTKA  JEZU S
zebrane przez ks. W. A.

Oma e| 6. 5 0  h a l.  Nadsyłający w li 
dde w «sac*k;vh p carowych 60 h%! 

otrzymują książkę fr a n c o .
Ternie wyszedł piękny obrazek

.fH W ta o iu n o K P ir jść o o iiM '
i  a o w ę  k o le n d f .  

dana 10 haL, tur na 1 kor, 100 azt
5 koron.

Konkurs.
Zwierzchność gminna Sokołów koli 

Szeszowa rozpiuje oiniej-izem k nknrs 
n a  poaadę Ickaraa ntlcjakle*
{O  a Tocu plącą 1HOO koron Le­
karze z kilkuletnią prakt>ką osobliwie 
a praktyką szpitalną będą mieć pier- 
we*«iQtwć

Mający chęć objąć tą posadę mają 
wnieść udokumentowane podania do 
81 go sty z ni a 1906. 87 1 1 8

Sokoli w d, 20 grudnia 1904.
Mirmi trz

Chodziński.
MIODY. 8789

Miód p a t c k a  naturalny, knrtryjno- 
.6dC-or v 6 kilo 6-20 kor.; Wyborny 

miód do picia gąsiorek 4 litr i  Iz 
Malara 6'60 kor., stoi wy 6 70 kor, 
irysyla :r y rok ra zali' k i wszystko 
ej-łatnie P-»* i ka Ad— a Górskltgs, De 

s/t*w. Większe zamówienia taniej

D ®  s p r z e d a n i a  z a r a z
jasny wierzch z fntra, pła.iz z zimo­
wy i kapel i.sz damski. Wiadomość: 
lienundzkieJego 6 II p. nt lewo, między 
11-1 godz. przed połnlclsm. 3788 1 }

I otaryusz w Makowie
powtuuje zaraz 3790 1 5

K O » i C  l P I E S I T l .

h
na nptrry podlng miary oraz opatrn 
nek dra Brimerta, Opaski na uśicmie- 
rae e bóln w krzyżach, reumatyzmie, 
nerek poleca b a n d a iy s ta  B o g d a n
ze lin ra, w hote a Drez lefis&im w 
Krakowie zar dnia 1,8, 3 stycznia 1905 
przyjmuje osobiście. 3788 1 8

M N G IS M  KONEGŃY
iiwniej ANTONI SCHULZ  

Kraków, ul. Szewska L  18,
j  e I e c a swe dobre i n a t u r a l n e

Wina Oedenburgskia
białe po 60, 66, 75 st. i 1 tir. but. 
caerwone po 55, 65 et. i 1 ełr. b u t

Na Święta w litrach:
po 60, 75 i 85 ct. 8700

W olne posady.
Wykaz wolnych posad rzą Lewych pa 
bliciny-h i prywatnych z da a 20-gc 
gndnła b. r. zabiera następujące po­

sady
dezorcy więźui, weterynarza, iniyaie- 
•a sługi »k- Inegi, inspektora polieyi. 
bndownic ego, geometry gupodtrza 
laaowego. kasjer. miejskiego mech a 
nikt, ksiyerki zarządcy, ekonoma, tu 
efearza, k eh ark i, kii etui y, snbjekta. 
gospodyni, karbowego, pisarza, keres 

pondenta i wiele inny eh. 
Wszelkich informi r ndaieła tyJko 
Preu mera torom „Infor natir" Kraków 

Szpitalna 34. 3776 8 9

K a w a l e r
przemysłowiec lat 87, rtliga rzymiko- 
katol, posiadający wlauny dom i fa- 

dobrze ]■» 
mieście

rentcjąc* się w wiąassem 
Galieyi, z br.kn znajomości 

tą drogą pragnie poznać panienkę, w 
wieku od las 18—26, inteligentną 
z odpowiednim posagiem w celu nu- 
tiymcnii bym. Zgłoszenia a załączeniem 
fotografii do dz atu inseratowego .Gło­
su Nar.du" pod „Kawaler". — Beeiz 
traktnje się na seryo! 37L6 4 *

KALESONY DAMSKIE
Krojem reformowanym

„Wierna już  knrzu “
N O " W Y  S E N Z A C Y J N Y  W Y N A L A Z E K !

Dla kaidej z Pań na obecną porę niezbędne.

Z ezarnego atłasu wełnianego Złr. 4 50
>• r. » pod­

szyte f la n e lą  n 7*—
Z czarnego atłasu jedwabnego „ 10-50

r n » POJ*
szyte f la n e lą ....................... „ 18-—

Skład bielizny
O e y e r i M

do zupełnego i szybkiego u s u n ię c ia  L n rzu  we wszystkich lokalach. 
Kilo 60 hal., pocztówka wraz z blaszanką i opłat nie Kor 4 40 — polecają

R B H '  1 8 P Ś Ł K 4  3710
Rynek L. 37 Kraków Linia A-B.

„A R S “
ULOI SPSZEDłir BIEŻB i wmów

eą w kaidej wielkości na składzie. K raków , Suk ienn ice.
i warty u* d a le  pow em ednle

od 10—12 z rana i od 8—4 po południu.
Bracka 1, pierwsze piętro.

3485 6 8

ujtitaitiutitiłiuiitmtm liiiiiiiitiKitiniituummnułiiiiB
Kupujcie tylko prawdziwe i naturalne

WINA (od 40 ct. za litr)

&

^ JT T T T T T

MIODY, RUDY, KONIAKI, ŚLIWOWICE
i Herbatę chińską*

Ka p o d a rk i gw laa tlk ow e g o to w e  kowze 
p o itr . 5*—, 7*50, 10-— I £3*50

w i n a m i
3669

w D mie Dr. NIEĆ, FRANIĆEYIĆ i PAVIĆ Ć
Kraków, Rynek główny 25  (Gmach Banku Galicyjskiego).

m m i Y i m i w m w n n n n m w T m n n m i T n

JSnakomite
Wina, Owocowe ̂

deeierowe
w różnych gatunkach — poleca 

handel towar. korz. i win

FERDYNAND KUSZ
dawniej 3767 2 8

W -  K O N O P N I C K I :  
Kraków, ulica Długa 33.

Tylko krótki cza* w Krakowie

Cyrk Sidolego
Dziś w piątek d 23  grudnia

o gocz. 8 wieczór
Galowe D A H SK IK

Przedstawienie

TYYTTYYTB

bogaty urozmaicony piogiam. — Na to- 
i praer stawienie może każdy płacący- 
przyprowadzić ze sobą darmo

| J E D N Ę  P A N I Ą .
1 Progr&m tego przedstawienia wypełnią.

przeważnie damy.
Nowość! Po raz 1 «zy! Nowouó!

Wielti wyMr liml l a  flzieci i młodzieży
b J \A .  G W I A Z D K Ę

poleca

KSIĘGARNIA LUDOWA K. WOJNARA
W K R A K O W I E ,  3750

(r ó g  a l lc y  8 .  ew sb ie j  |  J a g ie llo ń sk ie j) .
5 O

D a rm o  i  o p ł s t t l l c  wy sy^a  na  żądan ie  próbki i cennik

w y r o b ó w  t k a c k i c h  3775]

Michał Mięso wic z

W I N O  O R Y 0 I M L N E

FRANCUSKIE BIAŁE
firm y

Grave8......................
B euperieures

Cruse et F lis Freree
. "  Mo I «  to,<i,kę

p o l e c a j  %:

Szarski i Syn w Krakowie*
Biorącym 18 butelek dajemy 10%  opustu.

8489 6 15

dJj; Jc, Ł
W A Ż N E  

dla ? . T. ?andw Amatorów Tcatm.
P e r u k  wszelkiego rodzaju, Brody, wąsy, 
Kreppa do przylepiania zarostów mastyks. 
Szminki oraz wszelkie artykuły do charakte­

ryzowania — poleca

J. H. ALSII-FRYZYER TEATRALNY
Kraków, ni. D ługi li. 4. 3700

Mi  p a t o k ;
czys ty  deserowy, 
w 5 klg. puszkach 

p-j b.aO .bitu ■■ód pitny leczniczy 
włacrego wyrobu w o kl^r. demionach 
pc 6 koron opłatme za pobracitm wy. 
syła Em<l łhrdyewicz i  Denys'--'a 

poczta w miejsca. 3«ó7

Ignacy Borger
właśeiciel winnic w Sarospatak

iolo T -k*ju 
poleca swoje n atu ra!m c W I K A  
s to ło w e  — Zieicniak Szamorodner 

i Tolajsk;e. 3 21 2 8f-

Praktykant
znajdzie pomie~aczenfii w handlu towa­
rów mieszanych H. t io ld f lc f r r a  

w  D z ie d z ic a c h . 3771 2 3

Ha Clwlaidkę
pol*camy wielk wybór gier tewarzy- 
■Uch, albumów i ramek na fotografie, 
wyroby ze skóry i bronau, perfnmerye 
z fabryk kraj. i z»gr, papiery listowe 

w ozdobnych pudelkach.
Za 3 dr. 50 centów a. w.
wysyłamy na prowincyę za pobraniem 
odwrotnie piękne pudełko papieru li­
stowego, seryę kart artystycznych, fla
szkę wody kolońskiej. grę towarzyską,- - - „k —  ■ - -kaleudarrfk. 359-. 4 4

Kraków, Rynek L. 8,
napneciw kościoła św. Wojoieeha.

Obrazy olejne i rodzajowi
po eenaoh bardzo nizkioh. 

własny w y r ó b  r a m  wszalkiag- 
rodzą}a. ł i  ’ ,ai » *• rr_a w tyu. za*? 
Izie na micjsea, rok założenia 18tf
E. LEICHTA w Krakowie

illoa Pljartka przy bramio Flaryaśsklaj
8206 5 O

BIAIY JEŹDZIEC.
Największa senzacy* teriźnięiszośoit  

Zakoficzy pantomina

Cyrk w wodzie.
in tro  w zabotę będzie oyrk zamknięty..- 

W nitdzlolę i  w ponied^lt 1.̂ 1----
po

2 UBOCZY81E %

Przedsiawienia Z
o g di 4 po poł-dniu i o 8 wiecaór-

KARETA
w bardzo d> 

brym stanie
do sprzedani 

n
Zygmunta 

Markiewicza

i FAETON

Kraków, ulica Rakowloka L. 9 . 
Tenże prsyjmnje a»«elkie reperacyc 

powosów, wózków i t  p. 3*80

Masło niesoLone
świeże, po 10 K. 50 h. ku henne pa 
9 K 60 h. w 5 kg. paczkach wysyła­
li. M * d e l w Jasienicy. 3675 8 O

Znane jako najlepsze
korczyfiskie wyroby- lniane i baw ełalarc bez kmkuret syi * aj taniej!

sprowadza się z pierwszego źródła prze*. 3591 5 20
Oom wysyłkowy M, GONCTA w Korczynie p. loco.
Speoyalnsści: korczyfiskie płó-na domowe i weby ozysto lniane własnej mani­
pulacji (ręczne weby) tndsież płótna dama&towe na obrusy, serwety, nraeśoie-
radła, ręczniki dyiny, dreBehy, chnstoczki do nosa, tylko w najlepszfsh iako 

'  ..............  ’ ' ' irania męskie,  prawieściaob. Tadzież najlepsze p-aterye bawełniane na n ’ 
do nieznżyosŁ w różnych kolorach, wyborna gatunki płótna na pościele. —
Bsetclna usługa tylko dobrymi Towarami praedniąj dobroci. Wysyłka pryw.inym 

miki oraz próbki darmo powinno się jednak art/kuł odnośnyza zaliczką Cenniki
bliżej oznaczyć oraz pod-ć, na có ten towar mi służyć.

\ Dom wysyłkowy M. R O N E T A  w Korczynie p. loco.-

/ w  w  w W W  w w w  w  W W W  W W W W  w  w  w  w w  >

uprawnionaRządowo

fabiyta vił lńrśjel Mrfi i spcejśfl laq i:
p d firmą W

K. RŻĄCA i CHMUR8KI ?
w Krakowie, ml. św. Gertrudy I* 4, 

wyrabia pod kontrolą komisji Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego;
krak., polecone przez toż Towarzystwo 5200

W O D T  M I N E R A L N E  S Z T U C Z N E
wodom: Bilińskiej, filMk.eblersiuej, 

; specyalne 
oraz wady

■Uerslee nermalne z przepisu Pr o t  J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż 
aptekach i drogueryask. — Cenniki na żądanie darmr.

odpowiadające składem cherni T>m wodom: Bilińskiej, filtehee 
SetterslicM, Yluby, Marleibadzklej, Heaburi, Klssuje. rucKież i 
ieoBsieze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną o

W  e«" otkuwa
w w w w w w w w  w w w w w  w w w w w w  W

Wydawcaj: Dr. A&toil Redaktor od|K.*wl8deialnjr: Dr. Antoni Beaupró. 
Popl-sr e  fabryki Brari F 4*łk o w s h ic h  w  Bieńka-

W drukarni W. Korneckiego w. fu-akowie


